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B rd k· k ł U· T · I Minister Beck a lO leps o roZpO(Z~ nlon- ounng w~!!~~I~a! d(~A~n~~d'!~ 
lę o godz. 12.56 wyjechał do Londynu 

.rp.in. Józef Beck, 
1~'~ • li. Na dworcu żegn,ali IlJ.inistr~ amba-przegrał bowiem z Wartą w Poznaniu 0:7 (0:3) 

sador W, Brytanii sir Kennard z 
członkami .amhasady, wyżsi urzędnicy 
M.inist.erstwa Spraw Zagranicznych 7-
wiceministrem J. Szembekiem na cze­
le, przeds(awici-ele szeregu stm'lTarzy­
szeń społecznych oraz liczne grono 
prz'edst.awicieJi prasy polskiej i zagra.­
nicznej. 

Ministrowi tow,arzyszą. wic'edyrek:.. 
tor dep,artamentu politycznego p. Jó­
zd Potocki oraz sekretarz-e pp. Sta­
rz·e11ski i Rogóyski. 

Przejazd przez Poznań 
Minister Beck przejechał przez Po­

znań, w drodze do Londynu, w nie­
dzielę o godz. 17,15. 

Na dworcu w Poznaniu, gdzie lux 
z doczepioną na końcu salo:q.kę. min. 
Becka miał minutowy postój, przybyli 
przedstawiciele władz m. in. wojewoda. 
Maruszewski, dyrektor k()lei inż. Krzy­
żanowski. starosta grodzki mgr Gło­
dowski i inspektor P. P., Sawicki. 

Będzie autostrada 
Wrocław - Wiedeń 

P l' a g a. (PAT.) Budowa autostra­
dy Wrocław-Wiedel't przez M.orawy po­
stępuje w szybkim tempi·e naprzód. 

W dobrym, jak widać, 'hUl;norze i dobrej myśli co do wyniku, wbiega drużyna ligowa Warty na boisko przed nie­
dzi-elnym, pierwszym w tym roku spotk,aniu ligowym. Po prawej u góry moment z akcji w polu podbramkowym 
Union-Touringu. U dołu po lewej Kaźmierczak i Scherfke w walce o piłkę z obrońcą fioletowych.. Po prawej dru-
żyna Union-Touringu. SZCZEGOLOWE SPRAWOZDA:-I/IE N A STRONIE 3. 

W sobotę otwarty został w Moraw­
skiej Trzebowie (na trasie autostrady) 
wielki hotel, przeznaczony dla służby 
technicznej, zatrudnionej przy budo­
wie autostrady. Hotel ma wielką sa­
lę jadalną., saJę konferencyjnę., dalej 
pokoje gościnne itd. 

Hotel w Morawski-ej Trzebowie u­
mieszczono w starym klasztorze fran­

J ciszkanów. 

Analiza deklaracji Chamberlaina 
Waine u'yjaśnienie co do Gdańsl~a 

Londyn. (PAT). Korespondent I de j,asną i za niezawier.ającą żadnych 
londyński Reutera donosi, iż deklar,a- luk. 
cja ChamberJ.aina poddana była w Uwż,ają w Londynie, iż pewn-e in­
Londynie dokładnemu badaniu kół po· terpretacje, jakie zostały wysunięte w 
litycznych. O ile możn.a wnioskować . zwię.zku z niektórymi ustępami t.ej de­
d·eklaracja uznana została z,a całkowi· kl,aracji nie mają żadnego usprawie-

Weidmann 
skazany na śmierć 

Paryż. (PAT) \Veic1mann, który 
został \V sobotQ skaz.anr na śmierć, zre­
zygnował z kasacji. Jego wspóh1icy 
Million (sl,azany na śmierć) oraz 
Blanc (20 miesięcy więzienia) zapo­
wiedzieli kasację. 

Chce asystować 
przy ścieciu Weid:nanna 
N o VI' y Jor k. (PAT). Członko-

wie rodziny zamordowanej w Paryżu 
t.anc,erki amerykarlskiej Je,an de I{o­
ven zwrócili się telegr·aficznie do sądu 
w \V,ersalu, domag,ając się sąJowej re­
habilit.acji ich córki, t\-vierdząc jedno­
cześnie, ż e z\\'/oki 7.n.alezione w piwni· 
cy willi \Veidmanna nie są zwlokaml 
iean de K()ven. W depeszy tej ojciec 
t,ancerki domaga się również zezwole­
ni·a na asystowanie przy egzekucji 
\Veidm.anra. . 

dliwienia. 
Jeśli chodzi o Gdal'tsk. to uważają 

w Londynie, że c.alkowicie od .Pol"l<l 
samej żależy decyzj.a, w jakim w~·pad· 
ku uzna ona, że jej niezal,eżność jest 
z,agrożona. 

~1 tym świ'etle uważ.a,ią, że nie ma 
tu żadnych podst.aw do wątpliwości. 
Uważają. tu, że byłoby rzeczą niebez­
pieczną. wybi{)r.ani,e poszczególnych u ­
stępów deklaracji i osobn-e ich inter­
pretow.anie. 

Goebbels na wyspie. Rodos 
p a ryż. (PAT.) Agencja Havasa 

donosi, iż min. Goebbles przybył sa­
molotem na w~'spę Rodos, gdzie pozo­
stanie okolo 15 dni. 

Dalsza podróż 
"Yankee Cliper" 

L i z b o n a. (PAT,) Olbrzymi ame­
rykański wodnopłatowiec "Yankee 
Clipper" w niedzielę o godz. 10 wystar­
tował z Lizbony do Biscarosse, skąd 
w p(>uiedziałek uda się do Marsylii. ' 

& I NOWAClYASKI I DOBRZYŃSJ<I- LAUREATAMI 

p o z 11 ali, 3. 4. W sobotę o god z, 20 w Białej 'Sali "B,azal'u" odbyła I:'ię 
Ul'oczystość wręczenia nagród literack ich "Prosto z Mostu" Adolfowi N.awa­
c7.yrlskiemu i Konstantemu Dobrzyń'S kiemu. Uroczystość, która zgroma­
dziła liczne grono publiczności, stała się manif{)st.acją serd,ecznej sympatii 
i wielkiego uznania zar6wno dla znakomitego i zaslużonego pisar7.a, jak i·dla 
młodego utalentowanego poety, a przejawiła się w burzliwych oklaskach, ja­
kimi przyjmowano obu laureatów. 

N.a fotografii widzimy wręczenie dyplomów Nowaczyńskiemu (w środ­
ku) i Dobrzyńskiemu (z prawej) przez p. Piaseckiego, red,aktora tygodnika 
"Prosto z :Mos(u". 



Wa vkan o deklaracii Chamberlaina 
Citta deI Vaticano. (~ĄT) 

"Ossel'vatore Romano" , OmaWIając 
znaczenie piątkowej deklaracji Cham­
bel'!.aina, podkreśla, że deklaracja ta 
została zlożona W glębokim przeświad­
czeniu, iż Polska gotowa je"t . \V razie 
potrzeby bronić w;,zelkimi' silami 
swych żywotnych interesów. 

zamysJów imperial istycznych, nie sta­
wi.a kwestii kolonialnej z punktu wi­
dzenia prestiżowego, ale znajduje się 
w obliczu konieczności ż\'Ciow\'ch, któ­
rym na imię potrzeba l;przeni~'~lowie­
niaoraz konieczność znalezienia uj­
ścia dla nadmiaru ludności. Biorąc 
pod uwagQ, że historyczną misją Pol-

ski jest obrona cywilizacji europej­
skiej na wschodzie Europy należałoby 
sobie życzyć, konkluduje dziennik,. aby 
rozwiązanie i zaspokojenie kolonial­
nych potrzeb Polski przyczyniło s ię do 
wzmocnieni,a tego pallstwa, któremu 
Europa za,vdzięcza obronę przed 
wschodnim chaosem. 

Inicjatywa angielska pOSiada szcze­
gólne znaczenie, jeśli się weźmie pod 
uwagę tl'ad~' c~'Jną linię polityki an­
gielskiej wobec kontynentu, unikającej 
angażowania się w sprawy wschodniej 
Europy. 

Komentarze prasy brytyjskiel 
Przypomniawszy z kolei, że poza 

zobowiązaniem Anglii Polsim posiada 
sojusze z Francją i Rumunią, "Osser­
vatore Romano" pisze" że nietl'zeba 
jednak zapominać:, że Polska pragnie 
utrzymać nie tylko ::\\'e da,,,ne sojusze 
i stosunki przyjar.iel:"kie z nieVlón-mi 
państwami, ale ró\ynież pakty o nle­
agresjl. zawarte z Niemcami i Rosją. 
\V zakOllczeniu dziennik watykalISki 
stwierdza, że deklaracja Chamberlaina 
sianowi nowy c7Y'1nik dla utrzymania 
pokoju w Europie. 

Na innym miejscu "Osservatore 
Romano' ogłasza art~' kuł z \Varszawy 
na temat polskiCh problemów kolonial­

' nych. Dziennik prz~-tacza . cyfry, doty-' 
czące . wzrostu ludności w Pols.ce, 
~twieraż.ają:c, że Polska nie posiacla 

Ustalenie granicy 
węgiersko - słowackiej 
Budapeszt. (PAT). Jak komu­

nikują ze źródeł poinformowan~'ch, 
granica karpato-rusko-slowacka usta­
lona przez słowacko-węgierską lwmi­
sję delimitacyjną, rozpoczyna się idąc 
od północ~- na granicy polskiej od gó­
ry zwanej Czerenin i biegnie prosto w 
kierunku południowym mniej więcej 
wzdłuż działu wód na zachód od m iej­
scowości: Zello, Tiroka-Ofalu, Tak­
csany i Kiskolon. Na południe od Ki­
skol on granica kieruje się na z.achód 
od potoku Hal.as, po czym zbiega się z 
rzeką Ung. 

Obszan- 'obecnie przyłączone po­
. siadają ok. 45 tys. mieszka1'l.ców, wo­
bec tego w ostatnich dwóch tygodniach 
ludność Węgier powiększył.a siQ o ok. 
600 tys. m i-eszkallców. 

B l' a t y s la \v a. (PAT) Rząd slo-
c, w.acki odbył '.w ~obotę .posiedzenie w 

sprawie stosunków slowael:o-węgier­
skich oraz likwiElacji konfliktu granicz­
nego z Węgrami. 

Rada ministrów podkreślija, że w in­
teresie utrzymania pOkoju w EU1'opie 
środkowe.f wyraża zgodę na przeprowa­
dzenie merytoryc'znych . rokowa!'l , ' w 
sprawie odstąpienia Węgrom linii ko­
lejowej, prowadzącej z Ungwaru do 
Polski, oraz szosy, prowadzącej z \Viel­
kiego Bereznego przez Rusków i Stary­
nę do granic Polski. 

Japończycy rozbijają 
chińskie dywizje 

T6 ki o. (PAT) Agencja Domei clo­
nosi, iż wojska japońskie rozbiły 3 dy­
wizje chińskie na pograniczu prowin­
cyj I{iangsu i Anhuei .Chińczycy stra­
cili ponad 10 tys. zabitych, 30 eiężkicll 
i 2500 ręcznych kar.abin6w maszyno­
wych. 

W pobliżu Yang-Czou poddała się 
dywizja chińska pod dowództwem gen. 
Li-Yen-l'o w składzie 5000 żołn ierzy i 
4 moździerz.ami, 12 ciQżkimi i 460 ręcz­
nymi karabinami maszynowymi. 

Niemiecka autostrada 
w Czechach 

Londyn. (PAT) Prasa angielska 
zareagowała nad wyraz życzliwie na 
ogłoszoną, wczoraj deklarację premie­
ra Chamberlaina o nowym lnlrsie po­
lit~'l<i zagranicznej Anglii. 

W. Brytania dotąd tl'adyc~'jnie 
trzymała się zdala od zobowiązań w 
środkowej Europie - stwierdza "Da­
lIv !\I a i 1" ale obecnie w\Taźnie 
wstępuje na inną drogę. Dzienn'il, pod­
kreśla dziejowe znaczenie deklaracji 
premiera, która jest tylko początkiem 
na obranej obecnie drodze. Zobowiąza­
nie pI'emiera Chamberlaina udzielenia 
Polsce poparcia wrl,racza znaczn ie 
poza wszelkie zobowiązania, jakie \V. 
Brytania wzięla na siebie od czasu za­
kończenia wielkiej wojny - stwierdza 
kOl'espondent dyplomatyczny "Daily 
Mali". ' 

"News Chronicie" pisze, że pra\Yic 
cały świat z zadowoleniem powitał 
zobcwiązana brrt.rj~kie W stosunIm 
do Polski. 

\Y artykule wstępnym "News Clu-o­
nicIe" o&wiadcza, że z wiell{ą ulgfJ. "'i­
ta deklarację premiera, iż zagrożenie 
niepodległości Polski spotka się 7.e 
sprzeciwem całej potęgi Wielkiej Bry­
tanii. Dzienniji przekonany jest, że no­
wy kurs polityki brytyjskiej ol{aże się 
popularny. Naród br~' t~'jski aprobuje 
7.obowią7.anil'\. wobec Polski z jedno­
ścią i stanowcwścią.. 

Nowy kurs polityki brytyjskiej nie 
jest pom~'ślany jako polityka okrąże­
nia Niemiec, stwierdza. korespondent 
dplomatrczny "Daily Hel'ald·'. Je~t to 
oparte na zc\ro,,'ym rozsądku st",orzl:1-
nie silniejszej obrony przeciw niebez­
pieczellstwu . 

"Daily Telegraph" pisze: Deklara­
cja Chamberlaina w sprawie PolskI 
jest jeclnym z najbardziej epokowych 

, }1osunięć \v calej historii brytyjskie.i 
polityki zagranicznej. W. Br~·tanla 
zerwała ostatecznie z polityką splen­
did isolation, uprawianą w XIX stu­
leciu. T,a zmiana oblicza spotyll:a się 
z jętlnomyślnym i entuzJastyczn~'m po­
parciem wśród wszystkiCh odłamów 
społeczellstwa brytyjskiego. Jeśli PoI­
ska uważa z,achowanie Gdallska w 
obecoej 'pozycji za swój żywotny inte­
res ,to nie będzi~ to rzeczą. W. Brytanii 
tego zwalczać, stwierdza dziennik. 

Opinia Reutera 
B erl i n (PAT). Koła niemieckie 

zmierzają, w~Taźnie do zbagatelizo­
wania deklaracji Chamberlaina. 
\Y czorajsze oświadczenie Chamber­
laina poranna prasa niemiecka podaje 
na drugich miejscach w formie de­
pesz korespondentów wlasnych w 
Londynie, zaopatrując ją krótkimi ko­
mentarzami, według których nie 
istniał ża,den powód do udzielenia 
Polsce 7.apewnieil. Deklaracja nie za­
wiera niczego nowego, gdyż istniejący 
od lat sojusz fl'ancusko-angielski, jak 
i pakty Ligi, zobowiązują i tak oba 
pallRtwa do udzielenia Polsce pomocy, 
lIa wypadek, gdyby Polska stała siQ 
przedmiotem agresji. 

"Voelkischer Beobachter" zamiesz­
C7.a artykuł, komentujący deklaracjQ 
Chamherlaina. Organ urzędowy in-

B e r I i n. (PAT) \\-edlug otrzyma- formuje najpierw czytelników nie­
nych tu wiadomości z Pl'.agi general1ly mieckich, że deklaracji tej nie mogli 
inspektor niemieckich autostrad dr zrozumieć, nie wiedząc o kampanii 
Todt prowadził w PradzB pertraktacje prasy hrytyjRkiej, która od szeregu 
z dyrektoriatem dróg czeskich na te- dni wmawia rzekomo agresywne za­
mat budowy szlaku z Pragi przez Igla-I miary Rzesr.y przeciw Polsce. 
wę, Brno, ZilinQ do granicy sło,vac· "Voelkischer Beobachter" stwier­
klej. Praga ma być poza t~'m połączo- dza m. i., że rząd warszawski wie bar­
na przez Melnik z Dreznem. dzo dobrze, że Rzesza bardzo poważ-

• 

Nowa mowa Mussoliniego 

nie pojmuje niemiecko-polski 
przyja7.ni z r. 1934. 

Na Węgrzech 

pakt 

B u d a p e s z t (PAT) . "Magyar 
Nemzeti", omawiając deklarację 
Chamberlaina pisze, że fakt, iż rząd 
angielski zdecydował się na złożenie 
tak doniosłej deklaracji świadczy, że 
- zdaniem Anglii - tylko taki naród 
zasługuje na wolność i warto bronić 
r'iezawisłości takiego narodu, który 
tę wolność ceni bardziej niż życie. 
Dziennik podkreśla także donio­
słość oświadczenia Chamberlaina dla 
Polski również z tego względu, że 
zmobilizowanie wszystkich sił mo­
carstw zachodnich uzależnione jest od 
postawy Pol~ki w wypadku ewen­
tualn ego konfl iktu. 

Jest rzeczą charak terystyczną, że 
wbrew ogromnemu wrażeniu, jakie 
'''ywarło oświadczenie Chamberlaina 
w tutejszych kołach prasowych i po­
l;tycznych, dzienniki zamieszczają je 
na dalszych miejscach i w formie nie 
narzucającej siQ w oczy. 

Rozmowy amb. Polsl,i 
L o n ci y n. (P A T) Ambasador pol­

ski Odbył godzinnI). rozmowę z mini­
strem Halifaxem w ministerstwie 
spraw zagl'alliczJ)~' ch. Przypuszcza się, 
iż omawiali oni przygotowania do wi­
zyty min. Berka, oraz ostatni rozwój 
sytuacji eUl'opejsld ej. 

Ustąpił wreszcie dr Martens 
B l' U k s c l a. (PAT.) Dr Martens 

7łożył w niedzielę na ręce l~róla list, 
". ktÓIT111 pro~i o zwolnienie go z Fla­
mandzkiej Akademii Medycznej. 

List zawiera obszerne motywy tej 
prośby. Dr Martens pisze m. in., ie 
składa prośbę o dymiĘ;ję teraz, Ę'dy je­
sztze nie s~ znane wyniki niedzielnyth 
wyborów, a to w tym celu, aby zapo­
bIec błQdnej interpretacji jego stano­
wiska, howiem składając prośbę o dy­
miR.i~, pragnie jedynie współdziałać w 
wytworzeniu atmosfery spokoju. 

Dalej dr Martens podkreśla, że no­
minację swą. traktował zawsze wyłącz- · 
nie z punktu widzenia naukowego, 
podczas gdy stała się ona przyczyną 
rozdźwięku między partiami. \V tym 
slanie rzeczy nie widział on możliwo­
ści ustąpienia. Obecnie zaś, gdy wybo­
ry są. zakol1czone, skrupuł ton nie od­
grywa już roli. 

\V zakończeniu dr Martens wyraża 
ubolewanie, że nominacja jego na 
członka Akademii, która mogła b.\·ć 
jednym ze środków pacyfikacji, była 
interpretowana w sensie wrQcz od­
wrotnym. 

Tuka profesorem 
B r a t y s ł a w a. (P A T) Rada mi­

nis-trów mianowała szereg profesorów 
l.lniwers~'tetu słowackiego w Bratysła­
wie. M. in. wicepremier Tuka został 
mianowany profesorem zwycza)nym 
filozofii prawa. 

Order za ... niepodległość 
B e r l i n, (PAT) Niemiecki min. 

spraw zagr. von Ribbentrop przyjął w 
sobotę rano opuszczającego Berlin b 
posla czesko-slovl'ackiego dra Mastne­
go i wręczył mu z pol-ecenia kanclerza 
Hitlera wi-elki krz,'ż orderu niemiec, 
kiego orla. . 

Inspekcja Gibraltaru 
Gibraltar. (PAT) Min. wojny 

Hore Belisha ma odwiedzić Gibraltar 
w drugie święto Wielkiejnocy, 

W najbliższej przyszłości mają 
przybyć do Gibraltaru liczne brytyjskie 
okręty wojenne. 

Przedłużenie 
wi~kszellia ob~Mru ziemi uprawianej f k "" k" 
przez licznę. rodzinę, jeżeli ob~zar ten rancus O - memlec lego 

.. 
T D 

Za dwa tygodnie bieg'i 
"Kuriera Poznańskiego" 

.J 

(sp) Poprawiająca się pogoda sprawi­
ła. że od kilku dni zaroiło Się na bieżniach 
i boiskaeh, na ldórych ukazali się lekko­
liIled, trcni.ljący clo biegów na przełaj. -
Tradycyjnym już zwyczajem, w pierwszą 
niedzielę po świętach, a więc za dwa ty­
godnie, odbędzie się naj\',:ażniejszy z bie­
gów przełajowych na terenie Wielkopol­
sld, bieg "I{urirra Poznańskiego", odby-

: wany w trzech grupach : seniorów, młódzi­
ków (roczniki 1922, 23 i 21.) oraz starszych 
panów, których wieI, został w roku bie­
żącym podwyższony z ukończonych 31 lat 
do 35 lat. 

Podobnie jak w ubieglych latach start 
i met .abirgów znajdować Sję będzie na 
boisku Sokola przy Bramie Dębińsldej. 

Zgłoszenia, które napływają już bar­
dzo licznie ze wszystldch stron, przyjmu­
je organizujący biegi Pozn. Okr. Zw. Lek­
koa tletyczny w swym sekretariacie przy 
ul. Fr. Ratajczal,a (strzelnica małokalibro­
wa), osobiście w godzinach od 16 do 20. 

Sportowcy na FON 
(sp) Pozn. OkI'. Zw. Kolarski postano­

wił przeznaczyć 100 zł na pożyczkę prze­
ciwlotniczą. 

Motoklub Unia uchwalił zakupić po­
życzkę na obronę przeciwlotniczą na 8\)0' 
mę 500 zł. 

Turniej czterech miast ' 
w koszykówce 

(sp) Ł ó d ż. - W drugim dniu turnie­
ju czterech miast w koszykówce męskiej 
odbyly się w Łodzi następują.ce mecze: 

Lublin - TorUJ} 26::25 (12:10). 
PoznaIi - Łódź '53:17 (23:10). 

LEKKA ATLETYKA 
(~p) W niedziele odbył sill w Bydgoszczy 

r;j(,I'w~ZY will~(,J1ny hipg na prz('!aj. 110 prze­
~tJ'zpni ]Jrz('~zl() il km. Jr,wycirjźył \Vasilpwski 
(WKt'l w ('zl1si(' 10:U1.6. 21 tlZII (' (WKS) 10:26, 
:l) l'\it' ni~cki (l'\ok6l1 10::J3.:l. (1<'d) 

(~p) Kusocil\Rki zwyci~iyl w ble~1l na prze­
la~ w War~7.llwie. W nied].i('lę odbyl się w 
"Hr"zawip hi"g lIa przełRj Orkanu 11a dYBtan­
sir ok. 3 ;jOO 111. Bieg zgromadził 97 zawodni­
k6w. z kt(lj'yrh (lo m('ty rJ()~zło 95. 

1) KII~oci<i,ki 9 :;j:U. 2) Jnni~zew8ki II (PZL) 
10:11l.8. a) \\il'kus l\\':ll'sz) 10:22,4,4) Slaniszew­
ski lni".~to\\'.l. 5) CY!H1lgki. 

W kla,yfiłwcji "ru~ynowcj pierw~zp miej!';ce 
!T.aj('!n WarszAwinnka - litii P .. 2) PZl" - 487, 
3) Połonin - 386, 4) KPW Orzpł - 358 p. 

(sp) '" biegu na przełaj o mistrzostwo ł"o­
elzi Z\\'YCi f: i:ył \\' grupie seniorów Kurpef'sa 
(1...1""1, kl<)J'v rly.tuns ok. 6000 m przebięg! w 
czasic 20:28.8. Dał3ze miejsca zajęli: 2) Mysz­
kowski (~jNłl\.), 3) Gnł('wski (Zjedn.) po 20:54.4, 
4) Lach (1(/']1. 5) Pawlowski (KEj. 

U, młorltik{lw' z\\'yeieżYł na dystlln~iE! ··około 
!? BOn m 1'I:lczyk (Jr,j('dn.) w ('zasie 13:30. 

(Rp) Bicg na pr70l'łaJ o mlstrz!lstwo Krakowa. 
na (\yn~lnllsi(' 4000 m zwyC'ieżył Sohłali (Ot) w 
cz'asie 13:0i.\). 2) Mll'ko (er), 3) Stachowicz (Ol­
sza). 

\V h1egu pm\ na drst8n~ie ok. tysillca m('­
trów wl'grata /;'i~lll<iwnn (Legia) w czasie 4:04.2, 
przed I'oJllyknlslq (Lt>gia). 

(sp) Bieg na przełaj o mistrzostwo Lwowa 
zgrolllO<lzil na starcie lS zawcłoników. 

\\' konkun'Jlcji seJliorów bieg wygraI Boru;;! 
(PogOń), pok. ywnjl\(! przpstrzeJi około 4000 m 
w ('zasie H:U7, 2/ Korzeniowski. 

\\' konl"ll'encji juniorów bieg wygrał Fur­
mar'lski l(łzlll'Jli) przed l'izełil:!l (Świt>. . 

(pp) M:illdz~'~zkolne zawody lekkoatletyezne 
w l'oznaniu oJ'.:anizowane przez koło sportowe 
Lk'enm 'l'cchn ii'znpgo, zgromadziły liS zawodni­
ków. Na specjnłnc \\'yr(jżnipllie zasługuj./i wy­
niki Iloppcgo lLi". Adm.). Jurka (Lic. 'Tech.l 
l Halll\~zkip\\'irza lUimn. lIfarc.) w biegu na 50 
i 80 111, UlJi('\\'uw~ki('go (Lic. Adm.) w biegu na 
5UO m, orl1z IIl'rJ'y L<3imn. Mal·c.) w trójskoku. 

Drużyna gi/l1l1. Marcinkowskiego, która by­
ła Ia\\'orytl'm na zdohycie pierwszego miejsca 
- zawiodła. 1-:ajwkc('j WYI'ównanym ze"'połem 
byl zespół gimn. lIJirkicwicza, który też uzy­
skal Jlicrwsze mipj~(·('. 

W.miki szczegóło\\'e przcdstawiają sie na­
st<:PtJJąco: 

JJipg 50 m: 1) lIoPJ)c (Arlm.) 6.2, 2) Banasz­
kic\\'icz (Mar('.) 6.3, ~I JllI'l'k (Tech.) 

80 m: 1) HOPI'!' (Adm.) 0.:1. 2) Jurek (Tech.) 
!l.u. 31 Herhmt l)lirkipwieza). 

500 m: 1) Unicwowski (Adm.) 1:16.5, 2) Kie­
rMie",}'k ti\1ickiewicza) 1:18.6, 3) ~kowron (Mick.) 
1:20.1. 

1500 m: 1) Gnip\Yow,ki (A(lm.) 5:36.11. 2) Gór­
ski (Padcrew.,ki~g()J. 31 BJ'oniew,ki (1\1arc.) 

Skok w dal: 11 .Jurpk (Tl"ch.) G.18, 2) Bartel 
(Tech.) 5.0 I. 3) H(lppe (Adm.) 5.01. 

kkok wZ\\')'ż: 1) \\'10:'/0 eMick.) Viii. 2) Rzv­
ll1al~ki (Kantpgol U~, 31 WYsocki Mick.) 1.5:'5. 

TJ'ój~kok: j) Hp l-r ,1 (Marc.) 11.7!l, 2) Bactell 
(Tl'ch,l 11 ;n l\.uhin (Mick.) 11.46. 

Pchnię('ie kula: 1) U(,I'rR (Mllr('.) j2.8;;. 2) 
Heil (Mirk.) 1~.3fł. 3) .J nno\Y~ki (Adm.) 12.32 

GX;;O m: 11 Lic('IlITI 'fc('hrd('zne 32.4 w skła­
cłzi",: lIltJ~irłflk. Bnrt,,1. Turck. 1\1lłreinkow~ki, 
Banaąiak, .Turek, ~I Liceum Administracyjne, 
3) U iUlIJ, 111 irkipwicZ3. . 

. \V o!,,(jIf1('j. pll'2ktacji z":yciężyła drużyna 
IW1111. l\1wkl('\\wrn n~ p .. 2) },Iceum Admini~tra­
eYJnp 47 p .. :{) Li!'PIIITI Tpr'hni('z. 44 p .. 4) Gimn. 
M:] I'cinkowskirgo 32 p .. Ii) G ilHll. Paderewskie­
go j2 p., Gl Uimn. Kantego lO p. 

0l'gal1iz3cja zawot!uw 8]11'1\\\'113 . (ak) 

PIŁKA RĘCZNA 
. (~]Jl l\IislrzOi'twa kolejarzy. W ni('dzif'11" 

wleczorpJn _ znko,kzrły. ~ie tV ł,>:rakowie za\\'ody 
''', ko~zrk!) w('e nw~kl.PJ o mIstrzos two KP\\'. 
\\ ostatJJlch ~potk~llJach Poznal' pokonał To­
rUII 37::!U, Krak"w wrgrnł 7. Rallomiem 37'3t 
\\ ar~zawa zwrckźyln Katowi ce 32:18. ., 

\V kla~yfik3cji ol((,łnej t~·t uł mistrza KPW 
zclohY/'l drużYlJa Poznania. 2) Tonul. 3) Kra­
ków. 4) Hallom. !il Wal'f!'lZHWn, 6) Katowice 
7} Lwów. Wilno ni" startowało. ' 

PIŁKA NOżNA 
• ("'p) Pomorze - GNlaniu 3:3 (3:1). spotka­

me" I·07.pgrl\lJc \\' Br,lgosz('zy. \V kI. B .. Ama­
tor zremisował z "Astor'hl" 2:2 (1:1). (Fd) 

R z y m. (PAT) l\IuRsolini dokonał 
otwarcia pr.ac przy budowie wielki-ego 
centrum lolniczego pod Neapolem, zaj­
mują.cego teren o powierzchni 300.000 
m kwadl'ato,,,ych. 

jej nie wy tarcza, 7.ebrane tłumy po- układu handlowego 
częły 'wołać: "Ekspan~j,a na Tunisl". 

P Ó ·· k' ł 1\1 P ż (PAT) Ul ł l l dl (~p) Spotkania towllrzyRkle w Łodzi: Sokół rzem \YH~l11 e swe za -OllCZY 1\ usso- a r y . ~ ue lan o'''y (łJ('c!9.) _ t'0kOł (~gierz) 2:2 (2:2). Huragan 
Po dokonanej inauguracji i\Iussoli .. 

ni udał się do CaplIi, gdzie wygłosił 
krótki€ przemówienie, w którym uczy­
nił szereg aluzyj do włoskich Żąd~li 
koloni.alnych. Gdy szef rządu włoskie· 
go począł mówić o konieczności po· 

lini stwierdzeniem, że nic nie zdoła po- francusko-niemiecki został automaŁycz- (Rut!n l'n],J.) - Maka 3:0 (:!:O). 
',,"stl'zymać Hal li w jej dążeniach, gd~' ż nie przbcllużony o jeden rok. Uklac1 ,(Sj) Bralyslm'a przyjedzie 110 J.wo:wa. Po-
k ." I j . . d 'd l t dl" . gon wow"łtn ot rzYlllałn t"ł('I(I'HClI od pJlkar~kie-' rew l J€J wo a ma ą znaczenIe ecy- przew! ywa o prze uzenle w raZIe go. l)1i~trzn t'łowncji. I":R Braty,ławy. zawi'arłR-
dujące. gdyby nie nastąpiło wypowiedzenie 1111ln JQ (,y Po! A k".W, że rlrtl7.ynn ~łowacka na 

"

,. M l" ó'ł d t l-t d' . . p('wnn prz~·J('d~le no Lwowa dla rozpgrania 1eCZÓrem usso mI wr CI o ra'l. atu prze pierwszym kWletnra '\' f' ,', , .. "t~~ ń ~ ,Pogonią w okresie świąt Wiel-
Rzymu. 4 1939 roku. . k}\IIO~J1) ,/I. , 



Wysoka porażka łodzian w Poznaniu 
(sp) Dość sensacyjnymi wynikami 

rozpoczęła się w niedzielę wczorajszą tego­
roczna kam pania ligowa. boć przecie2 
sensacją była wy;;oka porażka Garbarni 
we Lwowie po jej zwycięstwie nad Ru­
chem przed tygodniem. 

r-;iemniejszą niespodzianką. w ujemnym 
znaczeniu, jest wysoka porażka Warsza­
wianki na własnych "śmieciach" \\' spot­
kaniu z Ruchem. :\ie oczekiwano tet 
pL"zeg'l'anej na własnym bobku AI,S-u z 
Cl'acovią. Pozoctałe dwa spotkania dały 
oczek iwan e rezu !taty, choć nieznaczna 
przegrana osłabionej Polonii w Krakowie 
wskazuje--. na to, że drużyna warszawska, 
z którą Varta walczy 16 bm. w Warsza­
\I le, je"t w dobrej formie . Niezbyt obie­
cująco wypadł start ligowy tegorocznego 
beniaminka·. Union-Touring będzie mu­
siał nad sobą poważnie popracować, by 
nie nobić zawodu zwolennikom piłkar­
stwa łódzkie/<,o. 

I 
Warta - Union Touring 7 .0 

(310) 
. (sp) P o z n a II - Je"zcze wyższe zwy­

C i ęstwo niż w r ok u ubiegłym przyni05ło 
\Yarcie te.goroczlle piel'\\"5ze spoI kanie li­
g owe. \V roku ubieglym klęskę poniósł 
również beniaminek ligi, stołeczna Polo­
nia. klór'! jednak zdoła la strzelić wówczas 
honorową bramkę. Przyznać należy. te 
Polon ia trż pokazala nieco wi~cej. 

wane 1 W pełni zasłużone zwycip.stwo dru­
żynie śląskiej w stosunku 5:0 (1:0). 

Buch przewyż:;zal Warsza wiankę za­
równo kondycją fizyczną. jak i zgraniem, 
szyl>kością i dyspozycją strzałową. Naj­
lepszą swą linię mieli 81F\zacy w piątce 
ofensywnej, gdZie bezkonkurencyjnemu 
\\' iJimowskiel1lu doskonale sekundowali 
Peterck, Wodarz i Słota. \V drużynie war· 
szawskiej najlepiej wypadł bramkarz l(on­
d!'acki, obrOlica Jok:;z oraz linia pomocy. 
Cała, jedenastka W31'SZa wska wykazala 
wielkie braki kondycyjne. 

Początko vo gra była raczej równorzp.d· 
na. Obie drużyny przeprowadziły szereg 
akcyj, przy czym piłkarze obu drużyr. nie 
umieli w tym okreiile wyzyskać dogodnych 
okazyj podbramko,,·ych. Po pierwszym 
kwadransie do głosu coraz częściej docho­
dził Ruch. W dwudziestej minucie w cza­
sie jedne·go z ataków Święcki PTz~'tomnie 
wyzyska.ł sytuację pod bramką Warsza­
wianki, strzelając pierwszą bramkę dla 
Ruchu. :\astąpił z kolei krótki okres prze­
wagi \Varszawianki, nie wyzyskanej cy­
frowo . 

Po przeł'\Yle Ruch zwiększyl tempo i 
opano\\· ał zupełnie sytuację. Okresam i 
napastnicy Buchu nie schodzili zupełnie 
z połowy Warszawianki. \V siódmej mi­
nucie WJlimowskl strzelił drugą bramkę 
dla Buchu, w '!.5 minucje Wilimo\\'ski, 
najlepszy niewątpliwie zawodnik na boi­
sku, podwyższy I wynik do 3:0. PI'zewaga 
f{urhu stała się przygniatająca. Czwartą 
bramhp. zdob~'1 znowu Wilimowski. Wre­
szcie WYllik dnia u,talil Słota 11a :2 minu­
ty pI'zed końcem z;; wodów. 

Cnioll Touring walczył od początku do 
kOllea. podtrzymY\\'al tempo. a mimo to 
ostatnie pół godziny nie istniał prawie Zll­
pl"lnie. :\ a jego konto zapisać można je­
dynie dobry start. Tl'\\'a!o to do 91 min., 
to jest do cza"u. kiedy pad ła pierwsza 
bramka. Fioletowi. którzy przedtem byli Pogoń - Garbarnia 51' (2:0) 
drużrną równorzęriną i zagrywali wcale Isp) L w ó w. - Pierwsze w tegorocz-
nieźle, nawet niebezpiecznie, częściej pt'zy nym sezonie za"'ody ligowe we Lwowie 
t~'m przebywając p,d bramką Warty, stra- między Garbarnią i Pogonią wywolały 
cili jakby pewność siebie po utracie pierw- ze względu na o~talni sul<C(jS Garbarni. u­
szej bramki. Pociągni~cia już nie szły tak z~'ękany w ",potkaniu z Ruchem, znaczne 
składllie. im bliżej k0l1ca tym I<rali chau- zainteresowanie, gromadząc na boisku 
tyczniej. ,Jedynie bl'alllkarz. najlepszy bo- PogOili łOllO widzów. :\ies~odzie\\·ane. a 
daj obok prawoskrzydłowego Królasika przy t~'m zdecydowane Z\VyClęstWO odmo­
gracz fioletowych. wybiJal się wyraźnie. sła Pogol'l. wygl'~'\\'ają{' w stosunku 5:] 
Jemu też łodzianie zawdzięczają to. że nie r (;2 :0). 
zeszl i z boiska z je-szcze wyższą przegraną. Druż~'naPogołli wystąpila w odm lodzo­
Uobl'l" ie 'zcze scisnvał się prawy obroń- l1~Tn .,kładzie i gmła ni('6łychanie ambit· 
ca D\ll·ka. oraz pra'wy pomocnik Chojnac- { nie. "'yzr~kując ws.zr"lkie możliwe o~azje 
Id. z cza.,em jednak. w~ czerpany trudnym 1 clo lulobYCHI, hramkl. F'07.a tym Pogon po­
niezwdde zadaniem utl'zvmallia bardzo' kazała lepszą grę zc"pOlo'Yf\. Z dt'uz~' ny 
lotnego lewego skrz\'d!a \Varly. i on ska- Iwo\\" kiej wyróżnia la się linia ohrony i 
pitulowal. . . oIJaj bocznip Olnocni cy Jedrnak i Halmin. 

\\' sumie wi~c mecz nie był ciekawy. :r:,aś w Il?-padzie .\~'olanin i )Iatyus H. \V 
Zaezr.ło sip. obiecująco a SkOI1CZyło się na C,arb~rl.ll nałirple.l gr:ala pomoc, atak ~a­
grze, która podobna była IV drugiej poło- h:.,': mezle za .tob ron,lł bramkarz .JakubJk, 
\Vie clo treningu na jedną bramkę, !\'ie- ktol'Y Uyhl'Ofll! ze6J!0~ kt'H.ł<ow"kl ocl Je-
liczne bowiem wypady łodzian IV tym 0- 6zcze 1\ lę~szr.l porazl,ł.. .,. 
kresie bdv niezwykle anemiczne Zale- Bramki dla Pogoni zoohyll: \\ olanl11 
dwie lł'Z~" I'azy mU5iał Jankowiai. i~ler- (3) J SC!1fni(~ (;2) . (~la G'~l'bar_l:i . Wróbel. 
wf'niowa( zawsze .io:!dnak wykazując >:wo- ._r:dZH\ b)1 p. LUlge z 1,0,lzl. 
ją wielką klasę, niezwyktą ambicję i od­
wagę. AKS - Cracovia' =2 (0:2) 

(sp) K a t o " i re. - Pierwsze spotka­
nie na Śla,~ku zakoń('z~ ło się szcz ~śłiw~-m 
zwyci~st\,cm Cral'O\ ii w stosunku ~:1 
(;2:0) . \\-ynik tl'n do prwneg'o "topnia 
krzywdzi gospodarzy. \\'pla\Ydzie Craco­
"ia byla dł'1Iżyną tcchnicznie i ta ktycznie 
lepszą, jednakże go.;;poclarze mieli po 
przel"\'·ie, a zwtasZC'za pod koniec za 11'0-
dów znaczną przc\\'ugę, niC' umieli jednak 
tej przewagi wyzyskać cyfrowo. 

Początkowo górowała bezapelacyjnie 
CI'aco\'ia, dla której prowadzenie zdobył 
już w 8 min. Góra. W 27 min. Młynarek 
zclobył drugą bramkę dla gości. Na kil­
ka minut przed pl'zenvą zosta łkontuzjo­
wany .Myszka, jeden z najlepszych zawod­
ników C t'aco"i i i od tego czasu drużyna 
krakow'sł<a gl'ała w dziesiątkę. Myszka 
bowiem po powrocie na boisko jedynie 
"ta lystowal. 

Po zmianie pól gospodarze dochodzi co­
raz częściej do głosu, ale ich atak nie 
znalaz! się IV formie, Napastnicy grali 
słabo i nie umieli po\vażnie zagrozić prze­
chvnikowi. Cracovia, grając w dziesiątkę, 
stal'ala sip. utrzymać wynik, co jej się u­
lIa!o. Jedynie pod koniec zawodów, w 
czasie zamieszania podbramkowego, AKS 
zdobyl p'zez Pohopilla honorowy punkt, 

PI'óby wyrównania nie dały wyniku: 
mimo, że AKS miał kilka dobrych ku te­
mu okazyj. 

Za wody prowadził p. Staliński z Pozna­
nia. Widzów około 6 tysięcy. 

Wisła - Polonia 2:' (210) 
('p) J{ I' a k Ów - W Krakowie Wisła 

pokonała wal'szawską Polonię 2:1 (2:0), 
Zwycięstwo Wisły jest zasłużone i mo­

gło być nawet wyżdze, gdyby flie slaba dy­
spozycja strzałowa jej napastników, któ­
rzy w pienvszej połowie zawodów nie wy­
zyskali kilku dogodnych sytuacyj. Polo­
nia wystąpita hez reprezentacyjnego 0-
broTicy Szczepaniaka i zaprezentowała się 
na ogół nieźle. Pod względem kondycyj­
nym prze\\'yższała. nawet Wisłę, która je­
szcze nie skonsolidowała się we wszyst­
kich liniach. Już w 4 min . w zamieszaniu 
podbramkowym uzyskał pierwszą. bram­
kę dla Wisly Filek n. W dalszej grzeWi­
sla miala znaczna, przewagę. lecz dopiero 
\\' 40 min. po ladne i akcji lewą stroną' ata­
ku padła dla niej druga bramka. 

Po zmianie pól gra brla nieciekawa. 
miejscami zb~· t ostra. Sędzia nie umiał 
ulrzymać w karbach zawodników, a de­
cyzja jego w:lO m. n. zal'za.dzaj\l,ca rzut 
karny Pl'zeciwko \Viśle i w~'kluczenie z 
gry obrollcy Szumi lasa była niezrozumiała 
dla widowni. Z rzutu kal'ne.go I{isieliński 
zcJob~-ł jedyną hl'amkę dla Polonii, Ostat­
nie 15 minut Wlt'la grała w dziesiątkę i 
m imo Ul Jladal zagrażała Polonii. \Vyni'k 
n ie ulelfł jednak zm ianie. Widzów zgro­
ma clzilo się ok o ło 3 . ~..oo osób, Sędziował 
p. Saw:tryn ze L\\'0\\"a. 

Po nied zi elnych zawodach o mistrzo-
5 t \\'0 llg-i pl'o \\'adz~nie tabeli objęła na ra­
zie Warta. C31al enie kolejności wszyst­
ki ch dru:i:~' n je:-il na razie niemożliwe. gdyż 
T1icktól'P ;(espoly mają równą liczbę punk­
(6,,· i jedłlako,,'v ;:;losunek bramek, totet 
pa dana przez nas labela ma jedynie cha­
raJ- leI' or i !-'nt 'H·~ .i rl\". 

gier pkt. st. br . . 
" -arta 1 2 i:O 
l'O!!'OII 1 2 5:1 
nu l.'! l t ~ H:2 
Cl'H ('o\' ia 2 '2:1 
\\'bła " :!:1 
(~a l"barnia " 2 3:6 
P ol on ia 1 O 1 .') 

.~ 

.\KS 1 O 1 :2 
\\-<1I'Sl3" ia n ka 1 n 0:5 
Cn io tl Tourillg 1 o 0:7 

JeieH chodzi o Wartę. to t.rudno druży­
nę poznallską odpowiednio sklasyfikować. 
:\a tle przec.iętnej gry łodzian zieloni wy­
jJadli wprawdzie nie najlepiej. ale i też nIe 
zawiedli oczekhyań. Widać trening i za­
prawę. niezly jak na początel..: start i opa· 
now,ll)ie pitki, zvbkość w decyzjach i 
hlyskotliwość IV akcji. Specjalnie się nie 
wyróżniał wprawdzie nikt. a z nowych 
graCH Zarzycki zapowiada się n ieźlP.. ma 
~·lobrY wykop i pewny start. Orło'wski na 
I('wym sl,;rzydLe również spełnił oczekiwa· 
nia, dobrze poda w a.! do środka, sa m je­
dnak pie strzelat. Dopiero przyszłość wy­
każe, co drużyna potrafi ze sie·bie ",.·yh.rze ­
sać. 

Poznań - Pomorze w zapasach 6: 1 
Zawody rozpoczęły się at.akiem \>"·al·ty, 

na który odpowiedział dalszymi U. 1'011-
ring. Poziom IV pierw;;zym ok.resie 2.0 mi­
nutowym byt cipkawy i zadowalający. 
Obie s'trony pracowały spokojnie i. ladnie. 
Pewne plusy w tym czasie mieli nawet go­
ście, I..:tórzy przcb~-wa li więcej poci bril m­
ką Warty. Wskutek raża,cego braku sku­
teczności w akejach nje odnieśli jed n.ak 
żadnego sukcesll. Bomba ,Kaźmierczaka w 
21 min. odbiwszy się od słupka. powędro­
wała IV pole. skąd niebawem po efektow­
nym szczurze Kaźmlerczaka pilka wylądo­
wala po raz pierwszy w siatce fioletowych. 
\\' 39 min. Gendera uzyskał drugą bramkę, 
i\1inutę później omal nie padła trzecia 
bramka. Stojąc za linią bramkarz wyła­
pał wysoką piłkę. Sędzia nie odgwizdał 
bramki - może słusznie, wycbodząc l ta­
łoże.nia że pilk::t jako taka mogla nie być 
za linią. Za to w 42 min. Gendera zdobył 
trzecia bramkę dla \Varty. 

Już w 1 min. po przerwie Warta strze­
l ita czwartą bramkę, Błyskawiczny wy­
pad zakOJi c zył się krótka, ko!:nbinacja, i 
nieuchl'Clnn\'m strzałem Kaźmlerczaka. \V 
17 min. Schreier pr) centrze Orł01\·skie.go 
uzyskał piątą bramkp.. Szósta pad!~ w 36 
min. ze strzału Gendenr • \V U mm, pa.­
dla ostatnia bramka zdobyta przez l~a­
źm il'ł'czaka. 

Za\\'ocly prowadza p. Laband ze ~ląskD. 
Vrużrny wystąpiły w nast~puJących 

skłaracł1: 
War t a: .lankowiak; Twórz i 7:arzyc­

ki Sobk0wiak, Daniel3Jk i Lis; Orłow,;ki, 
K~żm iercza k, Sch':rfke, Gendera i Schrei­
er. 

(' n i o n T o u r i n g: Li"ke; Sil'7.clC'7.yk 
i llurka; Szulc. Ś\\'iętoslawski JI i Choj­
llacki: Bilarillsz. 8"'it:: t 'lsławski I, Goszcz ­
ko. Zajrlpl i l\rólasik. 

(sp) P o z n a il - W niedzielę wieczo- lożył na łopatkach Hatalę (Pomorze) ; 
rem odbrlo się w cyrku "Olimpia" re- 'IV półśredniej ~1ielczak ( Poznań ) zwy­
wanżOwe spol,kanie 7.apaśnicze reprezenta- ei (~żyl 1\ 10 Wi·ll . Wierciń-k iego (Pomorze) ; 
c~'j okręgów poznal1skiego i pomorskiego. \\' .'t'erln iej TU::'.Zyllski (Poznal'!) wygrał 
Zawody zakońcr.yty się wysokim z\"rcię- II' ;):J(J m in. w f. dbodą (P omorze) \\'"Kutek 
stwem llrużyny Poznania, która Zł'evi·ani.o- zreznulO\\'allia osIa ' niego z dal5zej wałki . 
wała się za- p~rażkę ~:5, poniesioną w ro- \Yai'k'a ia m i ała przebig !liczwyk!}'. ~aj­
kil ]936 \\. Bydgo.;;;zczy. Jedyne zwycięstwo pl 'zód Tusz~· lii'ki otrl~'mał uderzenie pal­
punktowe wieczoru uzy",kał CZUpJ'YIISki, CCnt IV oko. póżlliej LobocIa wskutek enęr­
zdobywając dla Pornol'za honorowy punkt. gicznego przerzutu zaBtoSO\Vanego przez 
Zaznaczyć llllleży, że drużyna pomorska poznalicz~·ka.. znalazł się poza matl\. przy­
wystąpił'! bez zawodnika w wadze cięż- czym zwichnął nogę. Po kilku próbach, 
kicj. pomorzanin zrezygno,,,ał z dalszej walki; 

Poszczególne walki przyniosły nastę- \\' półciężkiej Pięta (Poznań) pr1.egrał 
pujące \vyniki: ( ) H' d k " l' h (P ') na punkty z Czupryńskim Pomorze; 

n Wił ~e 'ogucJej \auc oznan wy- . -_. . _ , .' ( ') 
grał po 5:58 z Żołą.dkowskim (Pomorze); w Ciężkiej .Łukaszewskl P?Znal~ ~y-

w piórkowej Smól (Poznań) pokonał g~ał bez walkI, z powodu braku plZeelW' 
po 15:30 przytomnie brl;>niącego się Soko· I11ka... . . 
towskiego (Pomorze); ł SędZIOwalI: na macie p. Leltgehel' (Po-

wlekkiej Jachim-ski (poznań) już 'iV 1 znań): l!a punkly PP .. ,Jeżewski (By!łgn "z c z ) 
min. efektownym pl"Zedmm suplesem po- l OleJlllczak (Poz'l1an). (al) 

Pieściarskie mistrzostwa Polski 
(sp) K a t o w i c e. - Wobec 2 i pół­

tysięcznej widowni rozpoczęły się tu w 
sobotę pięściarskie mistrzostwa Polski. 

Zav ... ody były sprawnie zorgani7.owane, 
m iały jednak dwa oryginalne momenty. 
:\Iianowicie pierwszy, kiedy niespodzie­
wanie zjawił się na sali witany entuzja­
stycznie I{olczyMki, który w ostatniej 
chwili otrz~' mał zwolnienie i zdolał przy­
jp.chać do Katowic, oraz, kiecJy mialo się 
rozpocząć pierwsze spotkanie w wadze 
półciężkiej, a na sali zabJ'aldo Szymury. 
SpOWOdowało to odroczenie tej walId nu 
koniec WieC7.ul'u. 

skim - pogromcą. pl'Zez k. o. Koziołka -
brlo oczekiwane. 

Wyniki w poszczególnych ",'agach by­
ly następujące: 

W muszej Jasiliski (ŚI) pokonał na 
punkty Lubillskiego (Lwów). Ślązak za­
pewnił sobie z\',..ycięstwo w pierwszych 
dwóch starciach, a w trzecim już się nie 
wYBila!. 

. W koguci j Marcinkowski (Lódź) wy­
punktowa! 1\I'zemińskiego (Pom), który 
~k(lJi('zył walkI) wyczerpany. Pr'7.ez 
\\"<z~' stk ie sI arcia przeważa I raczej ło­
dzianin , lepszy l<ondyc.Yjnie i dysponują­
CI' <,pIli il'j"z"Jll cios"tlł1 . 

I od li. o. Na.stp'pnle ChrosŁeK (Lw.) wy-
6Oko z"'yciężył Janasa (Śł.). 

W wadze półśredniej Waloszek (ŚI.) 
uległ na punl,<ty Grądkowskiemu (W). 
Brzydko walczący Ślązak był jut. w 
pierwszym starciu bliski k. O. W drugIm 
spotkaniu lej '"agi, Lelewski (Pom) ~'Y­
punkto\\'al Bil~' ja (Lw). 

W ",adze śl'ellniej l J aterok (ŚJ.) zwy­
CIężył Każmierczaka (Lw.) po ob.ustronne~ 
bijatyce. Walka zakończyła Się racze) 
wynikiem nierozstrzygniętym. Na6tę~­
nit? Szułc7.\' ński (P) pol..:onal nieznaczme 
na punkty' Miksa (W), .,zapewniając ~o­
bie zwycięstwo dopiero w trzecim starem. 

Po walce pokazowej Kolczyńskiego 
(PKS) i zamieszaniu, spowodowanym bra­
kiem na sałi Szymury, Pietrzak (Łód7.) 
w~'grał wysoko z Iwaszkiewiczem (Wil­
no). Walka byla żywa i ciekawa. 

Pilat (Śl.) znokautował w drugim star­
ciu Szkwal'kowskiego (Lw.), a Klimeeki 
(P) odniósł z~Yycięstwo nad Blumem 
(Wilno). Wreszcie Szymura (P) wy­
punktował TIejewskiego (Lublin). 

Nowi mistrzowie Polski 
w pięściarstwie 

(sp) I{ a t o w i c e (TeJ. w!.) W nied~ie­
tę wieczorem rozegrano w I\atowicach fi­
nały tegorocznych indywidualnych mi­
strzostw Polski w pięściarstwie. \\1 po­
SIlC7.ególllych wa/!ach tytuły mistrzów zdo­
byli: Jasili::;ki (ŚląSK). Sobkowiak (War.), 
Czorte-k (War.), Kowalski (War.). Lelewski 
(Porn.), Szułc7.yli.ski (Poznań), Szumura 
(Poznań) i Piłat (Śla,sk). 

Zwycięstwa pięściarzy 
w Rydze 

(sp) R y g a. - Rozpoczą.ł się tu w so­
botę wieczorem międzynarodowy turniej 
z udziałem pięściarzy polskich. łotew­
skich i włoskich. Z Polski przyjechała 
dl'uż~'na warszawskiej Polonii, Łotysr.e 
wystawili pełna, reprezentaoję państwo­
wą, Włosi przysłali reprezentac.ię Rzymu . 
, W wadze muszej Włoch B~lIardinelli 
pokonał na punkt.y Aleksandrowicza 
(Wal'szt W koguciej Komuda (W) wy­
grał z Tr"Usisern (Ł). W piórkowej Ma­
łecki (W) pokonał Tl'agersa (Ł). W lek­
kiej Łukasiewicz (W) wygrał z 'Irebo (l.). 
W półśredniej Bąkowski (W) uległ I\ni­
sisowi (1.,. W średniej Plasis (Ł) zwy­
cięży! Binazziego (Wł,) . W półciężkie i 
Weltis (Ł) wygrał z Leoniakiem (W). W 
ciężkiej Sowiński (W) wypunktował 
Skerlana (WI.). 

Mistrzostwa klasy A ŁOZPN 
(sp) Ł ó cl ź. - W niedzielnych roz­

gl'ywkach o mistrzostwo łódzkiej klasy A 
wyniki były następujące: 

ŁTSG - Zjednoczeni 2:1 (1:0). Gra by­
ła brutalna, a przyczynjt · się do tego 
I.TSG, dla którego bramki uzyskali Jeske 
i Voigt. Bramkę dla Zjednoczonych strze-
lił I\ami6sld. . 
ŁKS - SKS 9:2 (6:0). Nadspodziewa­

nie wypadł start eksligowei drużyny ŁKS 
w mistrzostwach Łodzi. Dla zwycięzcóW 
zcłob~'1i hramki: Koczewski (4), Lewandow­
$ki (3), Galllbiński i Miller. 

Sokól (Pab.) - Union-Touring I b 1:0 
(1:0). Jedyną bramkę do przerwy uzyskał 
dla Sol..:oJa. Miplczarek. 

Wima - Burza 3:0 (2:0). Zasłużone 
1:\\'yci~:ltwo odniosła po wyrównanej grze 
Wima. Zdobywcami bramek byli: Stę­
pień (2 ) i Rzernigala. 

WKS - PTC 2:1 11:1). Po wyrównanl'j 
na ogól grze nieznaczne . tylko zwycięsL" o 
odni0ś1i wojsl,owi. 

Likwidacja zatargu z "ra ­
kowskimi kajakowcami 

(sp) K r ;l. k 6 w. - '" sobol~ wiecz"r' ., 
odbyt l;i~ w Krakowie n~rizv.-y .. zajny W~I., .­
zjazd del p gat6w okr~gu krakowskiego Po!:·: -
go Zw. K~j~kow(>go. Obradom przPwodrl'r. : 
pplk. Bukowski ... Bezkrólewie" w krako,,-, 
kajakarstwie, lrwajl\l'ego od dwóch lat, " . 
tek zatarglJ mi~clzy dziala(',mmi krakow~k;· 
z'lr7.ąderu gll;wllym PZl'. zo~talo zlikwidow 
'YiE'k~7.o(cia głMów w~'hrano 110,,", ZA rz:" 
gklarlzie lIa - lE'pnj'H'rm: prezes - pnlk. Rp' 
ski. t'zJulIkowie zarz~du - rugI' Bi('rniak· -
('7-owa. i<:d\\'~nl Bukowski. Dy~a, Chru~('i 
Figula. Knohlocb, por, Piekarski, "'egrZ)'1 
nll i Siekl1ni~c. 

Obeclli 11~ ""IIInym zjeździE' delegaci z .. · '. 
Idal'owali na FO:\' kwot~ 11.1 250. 

BOjkot również wyrobów 
żydowskich 

(sp) P o z n a ń. - W wykonaniu 1'\, ." . 
go wniosku stawionego i uchwalonc" 1 

przez walne zebranie PZM, Motoklub ' 
nia postanowił nie tylko nie przyjmm', ,­
do klubu Żydów oraz zgłoszeń do im\"!, -
zawodników żydo\\'f;kich. ale równic.>ż ; ., 
clopuszczać do zawodów zawodników sI '" 
tujących na żydowskich maszynach. I, 1) 

takich, któr~'ch generalne przedstawirjr]· 
stwo znajduje się w rękach żydowskich. 
~ ...... ", ... ..... .... ... -....,. ....... - ... - .. , .................. 
HUMOR SPORTOWY 

Ruch - Warszawianka 510 
(' :0) 

(sp) \Va r s z a w a. Xa boisku Wa,r­
szawianki odlJylo s:ę w niedzielę pierwsze 
tcgoroczne spotkanie o mislrr.oi'two "ligi 
pomiędzy m istl'zem Polski ~ucherrL i War­
szawianką. Zawody pl'zymosly zdeeydu-

Bruk powHil\iej.:zych /5POtkUll pięści ar­
~kich w Katowicach spowodowat, że pu­
bliczność lubuje ię raczej w bija~yce, a 
mniej w technice. Poza tym Slązacy 
troszkę przesadnie fory to", a li swoich, na­
'Wrt w t~' ch. wypadkach, gody byli slabsi 
od pl'ZedWll ikó\\'. 

- W piórkowej Czortek (W) roz!lromił 
Frączka (\VOłyl'l ) . Twardy mistrz Woly­
!lia z tl'UclClCl \I y trwał do końca. ,\I 
dmgie.J walce tej" wa~i Skał~cki (~) zno- - Przeciwnik p.ana należy do m' , 
I, allt~w<lł \\' ~ terana .. Budzklego l:sl.) w scowej ochotniczej straż,' p{)ż,alT 
dru~1T1l stUI'CllI, trafIa ląc go \V szczękll. l . . .. _. _. 

Spotkania półfinałowe soboty nie 
Pl 'z~· I1i() ,.. ły uie:<podzianck, bu IW\\~et Z\~~· 
l'1~lwo .\lal'C'jllkowskiego z Krzell1m-

. W wadze le>kkif'.1 Ku\\ahki. m ') zwy- 08-,. ta ~. d~l~ ~stte )JOg~t~" leo ;\ 
C IPŻ\ I lIiI punl.h· J:tllłollO\\sklego (Pun,l . \ "lęC ~łP1C ." mUl1chu ;re. 
"1~t; L'go w drugim starciu gong ul'atow .. t' .'Pa""illG" ' _' I , 



(o powiedział Hitler w Wilhelmshafen 
Ataki na Anglię i Francję - Sugestie co do podziału sfer wpływów - Pogróżki pod 

adresem "państw trabanckich" 
W i l 11 e l m s h a f e n (Tel. wł.) Mo­

wa, którą. Hitler wygłosił w sobotę po 
południu w Wilhelmhafen, trwała 
mniej więcej godzinę. 

JAK "NAPADNQ:TO" W R. 191' 
NA "POKOJOWE" NIEMCY 

Na wstępie Hitler podkreślił ogrom 
pracy, dokonanej przez Rzeszę. Szcze­
gólnie obecny wyglą.d i rozwój WiI­
heImshafen mOże być świadectwem 
tego, jak Trzecia Rzesza w stosunko­
wo krótkim czasie przywróciła. do­
brobyt oraz pewność spokojnego by­
towania na przyszłość . 

Sięgając do przeszłości przed.wo­
jennej, Hitler oświadczył, że naród 
niemiecki, zdecydowany był wówczas 
żyć w spOkoju, w ramach swojej kul­
tury. Został jednak wciągnięty w wir 
wojny, gdyż inne państwa i ich ster­
nicy z zazdrością i nienawiścią pa­
trzyli na coraz większe postępy na· 
rodu niemieckiego. Odpowiedzię. tych 
państw na fakt ten była wojna. 

Dokumenty i akta. historyczne do­
bne nam dzisiaj wykazujQ., jak to 
Anglia uprawiała ówcz~snQ. politykę 
okrążenia Niemiec, jak to w kraju tym 
przekonywano o konieczności mili­
tarnego ujarzmienia Rzeszy i jej pędu 
ku górze; zniszczenie bowiem Rzeszy 
pozwoliłoby każdemu obywatelowi 
brytyjskiemu na powiększenie w wy­
datniejszym stopniu korzyści ma­
terialnych. 

O WOJNIE ŚWIATOWEJ 
I JEJ SKUTKACH DLA NIEMIEC 

Rzesza przedwojenna - zdaniem 
mówcy - popełniła również błędy. 
Największym z nich był ten, że wie­
dzQ.c dobrze o usiłowaniach w kie­
runku okrążenia Niemiec, przyjmo­
wała to z zupełnym spokojem i bez 
reakcji, zamiast przeciwdziałać i przy­
gotować się zbrojnie. Skutkami tej 
pol' '.yki okrążającej Rzeszę była woj­
na światowa. 

Po wojnie nastąpilo uciśnienie i 
poddanie w niewolę narodu niemiec­
kiego przez jego bylych przeciwników. 
Setki tysięcy ludzi zginęły podczas woi­
ny nie od broni nieprzyjacielskiej, lecz 
wskutek blokady głodowej, którą prze­
dłużono o całe miesiące, aby móc na­
ród niemiecki tym więcej wyzyskać. 
Jeńcy wojenni nie mogli powracać, ko­
lonie niemieckie zostały zrabowane. 
niemieckie walory zagraniczne skonfi­
skowano, a handlowe okręty niemiec­
kie podstępnie zabrano. Do tego przyłą­
czyło się jeszcze zniszczenie finansów, 
jakiego świat dotychczas nie widział. 

Liga Narodów stała się nie instru­
mentem sprawiedliwej polityki porozu­
mienia, lecz poręczycielem najbardziej 
niecnego dyktanda, jakie sobie ludz­
kość kiedykolwiek mogla wyobrazić. 

Ogólne zubożenie przybralo zastra­
szające formy. Rozbrojenie, które Niem­
cy przeprowadziły same, nie zostalo 
Wzięte przez inny'ch pod uwagę, prze­
ciwni~ zbrojono się nadal. Przez zła­
manie słowa. pozbawiono wielki naród 
jego prawa i praktycznie uniemożliwio­
no mu egzystencję. Jak dlugo dyktando 
Wersalu ciążyło nad narodem niemiec­
kim, był on faktycznie sl~azany na za­
gładę· 

ATAK NA ANGLlt.: I FRANCJt.: 

Kanclerz mówił poŁem o odbudowie 
Niemiec od 30 stycznia 1933 r. oświad­
czająo w dalszym ciągu m. i.: 

"Nie jestem tu po to i naród nie­
miecki nie został w tym celu stworzo­
ny przez Opatrzność, aby posłusznie 
stosować się do praw, które dogadzają 
Anglikom i Francuzom, lecz po to, by 
bronić równości swych praw. Nie jeste­
śmy już zdani na łaskę lub niełaskę in­
nych państw lub ich mężów stanu. Je­
śli dziś jeden z angielskich mężów sta­
nu sądzi, że musi się wszystkie zagad­
nienia omawiać, że musi się je rozwią­
zywać przez szczere rozmowy i układy 
- co mo?;na by uczynić, - t.o jednak 
chciałbym temu mężowi stanu oświad­
czyć: do tego była sposobność przez całe 
i5 lat. Doszliśmy do przelwnania, że za­
równo w wewnętrznej jak i zagranicz­
nej polityce naszego narodu nie osią­
gnęlibyśmy niczego, nawet gdybyśmy 
czekali dalsze i5 lat, dopóki śmieszna 
instytucja genewska dorosłaby do tego, 
aby przez mowy rozwiązywać zagad­
nienia. 

Musielibyśmy prawdopodobnie cze­
kać w nieskończoność. 

Jeśli się dziś mówi, że musi się na-

rody podzi~lić na "cnotliwe" i na takie, 
które nie są "cnotliwe", przy czym do 
"cnotliwych" narodów naletą przede 
wszystkim Anglicy i Francuzi, do "nie· 
cnotliwych" zaś Niemcy i Włosi, w ta­
kim raz:e możemy jedynie po,·.iedzieć: 
wydanie sądu, czy naród jest "cnotli· 
wy", czy też "niecllotJiwy" nie jest rze· 
czą śmiertelnika i należałoby je zosta· 
wić Bogu. Może mi teraz powie bry­
tyjski mąż stanu: Bóg wydał już wy 
rok, odda! 011 bowi-em, cnotliwym na· 
rodom ćwierć świata, niecnotliwym 
zaś zabrał wszystko. Pozostaje jednak 
pytanie, jakimi środ1i,ami "cnotliwe" 
narody opanowały ćwiel'ć świata. Na 
to muszę oświadcz~'ć. iż nie były to 
cnotliwe metody. Przez 300 lat postę­
powała Anglia ·w~·łącznle jak naród 
nlecnoŁliwy, ",by na starość mówić o 
cnocie. 

ANGLIA I "SFERA tYCIOWA" 
NIEMIEC 

dziś naród niemiccki i Rz~sza nie są 
skłonne rez~·gnować z intcre?ów życio­
wych i nie mają takie zalmaru po~o­
stawać l>ezczynnie wc>bec w<ll'astaJą­
cych niebezpicczeilstw. 

O "PAŃSTWACH TRABANCJUCH" 

Gdy sprzymierzeńcy bez wZĘIQd~ na 
celowość, na prawo, na tradycJc hlS~O­
ryczne, czy na wet na.. rozsącl~k, zn~ le­
niali. mapę Europy, nie mlellśm~ sdy! 
aby im przeszkodzić. Jeś~i o~zek':lJą oni 
jednak od dzisiejszych Niemiec, ze R~e­
sza pozwoli pal'lstwom frabancklm 
(,,'l'rabanlenstaalen") wielkich !flo­
carstw których jedynym zadamem 
jest bJ:ć nastawionym przeciwko ~:em­
com, cierpliwie dojrzewać ~o ~nla, .w 
ldórym zaciągllię~e z~sta~~ SieCi, to. ':l~­
słusznie utożsam la Się N lemcy dZ1Sl(~J­
sze z Niemcami z okresu przedwojen­
nego. Ten, co zgłasza gotowość wyciQ.­
gania dla tych wielk,ich m~arsb~ kCL­
!'lzt1l.nów z ognia. musI oczekiwać, ze so­
bie przy tym poparzy palce. 

NIEMCY WOBEC CZECHÓW 

W ciągu 15 lat Niel11cy cierpliwie 
Zl10slly swój los. Gdy my narodowi­
socjaliści d05/:liśmy do władzy, próbo­
wałem również kaide zagadnienie rOl:- Nie żywimy naprawdę nienawiści 
wię,zać przez rozmowy i przy ka:i:dy~:n wobec Czechów. Setki lat żyliśmy ob~k 
zagadnieniu składalem propozYCJe. siebie. Brytyjscy mężowie stanu me 

_które jednak był.v odf'zucane. Kie ule- wiedzą o tyn1. Nie mają toż pojęcia o 
ga wątpliwości, że katdy naród posia- tym, że H'radczyn przccież zb~dwany 
da interesy, które są święte, ponieważ został nie przez Anglika, ale Niemców, 
sę. rówuoznaczn~ li: jego życiem, z jego że katedra Ś\' .... \Vita również nie J:?O­
prawem do życia, wstała z rąk angielskich, ale jest dZle~ 

Jeżeli dzisiaj bryt~'jski UlqŻ stanu łem niemieckim. Również l~rancuZl 
żQ.da, aby katde zagadnienie, leżące w tam nie byli czynni. 
zakresie niemieckich interesów życio- Anglicy nie wiedzą, że w okresie, 
wych i sfery życiowej naszego narodu kiedy Anglia była. jeszcze mll:la, ~v ~ra­
powinno być przede wszystkim omó- dze składano hołd cesarzowI memlec­
,',tjoile z Anglią, wó\ycz,as mógłbym do- kiemu, że już na 1000 lat przec!e m!lą 
kładnie tak samo zażlldać, by kaźde postała tam stopa pierwszego krola me­
zagadnieni~ brytyjskie było omawiane mieckiego i on tall? od~ierał, hołd. te~o 
z nami. narodu. Tego Angltcy nie Wiedzą 1 me 

Z pewnością. A ngl icy odpov .. iedzą mogą tego też wiedzieć i nie ~otrzebu­
mi: w Palestynie Niemcy nie mają nic ją tego wiedzieć, - wystarczy .. ze my to 
do szukania. M~' naprawdę tam uicze- wiemy, iż tak jest. ie od tysiąca. I~t ~e 
go nie chcemy s~ukać Ale tak, jak ziemie położone są w przestrzem zycla 
Niemcy nie maję.. nic do szukania, tak narodu niemieckiego. 
i Angli-a. tym bardziej nie ma nic do Niezależnie od tego my nigdy nie 
~~~~nia w przestrzeni życiowej Nie· wystupilibyśmy przeciwko niezależno-

Jeżeli się mówi, że chodzi tu o ogól- :;c'i paiJstw8. czeskiego, .gdyby:. i) tam 
nie uciskano Niemców I 2) pansl\Yo to 

ne zasady prawne i ustawowe, to nie bylo nrzewidziane jako narz~. dzie 
chciałbym co do tego z naciskiem pod- d k 
kreśl.ić, że mogłoby to m ieć m iejsce przyszłej agresji i wyoa u przecIw-o 
wtenczas, gdyby taki punkt widzenia Rzeszy. 
stał się ogólnym zobowiązaniem. Naslc:pnie kanclerz Hitler pr~~st~~il 

Jedno chciałbym tu stwierdzić, że do omawiania polityki monachijskIel, 
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. O mowie kanclerza 
MOWĄ kanclerza Hitlera ma - jak wal y się innym użyĆ Ut narzędzie 

się toego należało spodziewać po oświad "przyszłej agresji" przeciw Rzeszy. 
czeniu premiera Chamberlaina Czynem w sprawie Czech i Moraw 
ostrze skierowane przeciwko Anglii, Niemcy oddały "wielką przysługę po­
ale nie oznacza zgoła "zatrzaśnięcia kojowi';. Następny kongres hitlerow-
drzwi". ców będzie - "kongresem pokoju". 

W uwagach wstępnych dowiedzie- Anglików i dodatkowo Francuzów 
liśmy się, że przed wojną światową. na- mowa kallclena zwymrślala, ale nie · 
ród niemiecki "żył w sp'okoju j w 1'08.- mniej dal.a im do zrozumienia: nie 
mach swojej kultury". Nam, Polakom, mieszajcie się do mi.szych spl'aw Euro· 
wiadomo, jak to wyglą.dało w pl'aktyce. py środkowej i , .. 'schodnie,l, a my nie 

Największym błędem Niemiec będziemy się mieszali do spraw wa-
prlledwojennych było - według kanc- szych. 
lerza - to, że tolerowały angielską. po- Niemcy - oświadczył kanclerz -
litykę okrążania Rzeszy. My, Polacy, wytrwa.ją. na swym stanowisku, sę, go­
widzimy obecnie. jak Niemcy powojen- towe j' bl;dę. kroczyły nadal po obranej 
ne ze swej strony uprawiają politykę drodze, ale -,- nie chcą wojny z Anglią, , 
okrążania. nie mówią.c już o pochła- są za rokowania.mi i sę. tego przekona-
ni.aniu j~dnych narodów słabszych, a uia, że "prędzej czy później przyjść mu­
uzależnianiu innych. si między narodami do porozumiellia". 

Kanclerz zapewnił.. ~ Niemcy nie Czyli: do~tajecie łupnia. ale mimo to 
mają. zamiaru atakować innych naro· ufajcie n.am I I'ozbl'ójcie się znowu mo­
dów, niemniej wystąpił z wymowną. ralnieI 
groźbę, pod adresem państw - "tra- Od siebie zaś dodamy: bylebyście 
bantów", które by chciały "wyciągać zostawili nam EUl'opę środkową. i 
kasztany z ognia" dla mocarstw, że wschodnią, to po załatwieniu się z nią. 
mogłyby one przy tym "poparzyć pal- z.abierzemy się do was, do Europy za­
ce". Zapewnieil niemieckich słyszeli- chodnie.i . 
śmy w ostatnim roku wiele, ale wia- 'Ostatnia mowa. kanc1~r)!a. Hitlera 
domo, co z nich pozostaJo w praktyce. robi w porównaniu z uprzednimi­
Cel groźby niemieckiej jest szyty aż mimo pewnych pozorów - wrażenie 
nadto grUbymi nićmi. znacznie ml11eJszej pewności siebie. 
~ Niemcy maję. do Cz~ch "prawo" Słowo "Polska" tym razem nie pat::o 

od tysią.ca lat, wiemy już z gazet nie- w ogóle, chociaż sprawa polska, spra­
mieckich. Teraz dowiadUjemy się, że wa stosunku Anglii i Francji do Pol­
Niemcy "nie mieli nigdy nienawlscl ski i Polski do tych mocaJ"stw była -
do Czechów", ale że Czechy pozbawiO" obok "wytłumaczenia" zaboru Czech -
ne zostały niepodległoś~i, ponieważ lIie istot.nY~l mot~·,,·em politycznym ,,:y­
tylko prześladowały NlI~mców, ale da- stąpienIa kar~clerz,a z mow~ sobotruą 

oswiadczając: Skoro spostrzeglem, że 

l każdy". 'ysiłek, zmierzaj~cy do prze­
szkodzenia w ataku na Niemcy był sk~­
zany na niepowodzenie i że wrogIe 
Niemcom elementy uzyskałyby prz~-
wagę i gdy nast r,pnie 7.obacz'yl~m, ze 
pallstwo czesko-slowackie slracI!o \\'e­
wnt:Łrzną zdolność do bytu, \\'?\\'c,zas 
przywróciłem da\\'ne prawo. nl.emlec­
kie. \v ten sposób, sqdzl?, \\'ys~\'ladc7:Y­
lem wiell,ą przysl\lg~ pokojOWI , pOllle­
waż un ie:-:zkod I i,\'ilem na rz~dzje, p1'7.e­
znaczone do uŻ~'cia przeciwko J\iem-
com w I'azie ,,"oj n:.'. . 

Je;i,eli ('raz si~ o[)owiarla. że Jest t.o 
znakiem. il': Niemcy rhcq obecnie zaata­
kować caly świat. to nie sądz~, ażeb~ 
myślano o tym poważnie. Moglo to byc 
jedynie wyrazem wybitnie nieczys"eg;~ 
sumienia. ,Je~t lo pru",dopodobn1C z OSC 
z powodu nieudllnia się szeroko zakre­
ślonego planu. Być 11107.e ma się zaniar 
stworzyć", len sposób \"arunld fak­
tyczne dla nowej polit .\ki okrą,._an i.a. 
Ale tak jak sprawy stoją obeen i e, ,le­
stem przekonany. że wyświadczyłem 
tym posŁ~pkiem wielką u fugę poko­
jO\"i. 

Jeżeli mówi się w innych kraj.ach: 
że Nicmry zbroją. się i że coraz więcej 
zbroić się b~dQ, wówczas mogę powie­
dzieć tylko o\yym mężom stanu: mnie 
nie zmęczycie. Jestem zdecydowany 
kroczyć dalej po tej drodze i jeslem 
prr.ekonany, że iść będziemy naprzód. 

O ZAMIARACH NIEMIECKICH 

Niemcy nie myślą bowiem o tym: 
aby na chybił trafił atakować inne 
narody. Dążymy do rozbudov,,.y na­
szych stosunków gospodarczych, do 
tego mamy prawo i w tym względzie 
nie przyjmę wskazówek żadnego eu­
ropejskiego czy też pozaeuropejskiego 
męża stanu. Rzesza Kiemiecka nie 
zgodzi się w żadnym wypadku akcep­
tować na dłuźszą. metę polityki za­
straszenia lub okrążania. 

Zawarłem swego czasu z Anglią 
uklad morski. Zasadę. tego ukladu 
jest gorące ż)·czenie nie prowadzenia 
ni~dy ze sobą. wojny. Życzenie to 
jednak musi być obustronne. Jeśli w 
Anglii to życzenie już nie istnieje, w 
takim razie praktyczne założen ie tego 
układu odpada - i to również Niemcy 
przyjmą z całym spokojem. Mamy tę 
pewność siebie, ponieważ jesteśmy 
silni, a silni jesteśmy dlatego, ponie­
waż jesteśmy zwarci i zdolni do two­
rzenia. 

Żadna potęga świata nie wyłudzi 
nam nigdy przez jakiś frnzes broni. 
GdYby jednak napra,nlę jakiś naród 
chciał przemocą zmierzyć swą siłę z 
naszą, to wówczas naród niemiec'ki. 
jest w każdej chwili zdecydowany i 
gotowy. 

STOSUNEK DO WLOCH I HISZPANII 

Tak samo jak my, myślą też nasi 
przyjaciele, myŚli przede Wsz)'s tkim 
to pailstwo, z któn'm złączeni .iesteśmy 
najściślC'j i z którym maszerujemy 
teraz we "'sz\'stkich okolicznościach 
w każdą. przy: złość. . 

Oś RZ~' m-Berlin jest najbardziej 
natUl'alll~·lll instrumenlem, jaki 
istnieje na świecie. Jest ona tworem 
polit~' cznym, który powstanie ""'e za­
'\'dzi~cza nie tylko rozsądkowi, lecz 
także sprawiedliwo 'ci i poza t~'m 
idealizmowi. \\'ierzę, iż ",krótce na­
Clejdzie czas, kiedr się pokaże, że 
wspólnota ś\\'iatopoglQdó\" między fa­
szystowskimi WIochami i narodowo­
socjalistycznymi Niemcami w każdym 
razie jest inna, niż między demol.ra­
t~· CZl1Q. \Vielką Brytanią. i bolszc,,, .. icką. 
Rosją. Stalina. 

I(anclcrz przypomniał nast~pnie o 
oswobodzeniu Hiszpanii od bolszewi­
zmu i stwierdził, jak niez\Y~ kle szyb­
ko i tu nastąpiła. przemiana świato­
poglądu dosta,,·ców materiałów wo­
jerU1ych dla strony czerwonej, Po czym 
mówił: 

- Sądzę, że wsz~'s tkie pal1stwa bę­
dą. postawione przed tymi ~am~'ll1i za­
gadnieniami, przed którymi m~' nie~ 
gd~·ś staliśmy. J:>aILt,,"o po pailstwie 
ulegnie zarazie żydowsko - bobzewic­
kiej, albo też jo. pl'zez\\'ycil,'ży. Czy 
świat będzie faszr~tow"ki - nic sądzę. 
Czy będzie narodowo - socjalist~·cZllY 
- nie myślę. Jestem jednak najgł~biej 
przekonany, że świat w koilCU przemo­
że to najgl'oźn i ejsze n i ebezpicczell­
stwo bolszewickie. I dlatego też wie­
rzę w ostateczne porozumienie naro­
dów, które prędzej ,cz~· później przyjść 
musi. 

ZAKOŃCZENIE 

Kanclerz H:t1cr zakoilcz\'/: 
Daliśmy milionom nasz)'ch współ­

rodaków największe szczęście - po­
wrót do naszej wielkiej Rzeszy Nie­
tnieckiej. Daliśmy Europie Środkowej 
wielkie szczęście, mianowicie pokój 
na którego straży stać będzie potęga 
niemiecka. Tej nie złamie już więcej 
żadna przemoc świata." 



Aresztowanie niemieckiego 
dziennikarza w Bydgoszczy 

B y d g o s z c z. (TeJ. w1.) W Byd­
goszczy aresztowano. korespondenta 
"Deutsclle Naclll'ichten Buro", Karola 
F~nskego, za podawanie za granicę 
meprawdzlwych i niepokojących wia­
domości o Polsce, które o.brażały po­
wagę pa11stwa polskiego. 

Doświadczalny statek 
rybacki 

G d Y n i a. (Tel. wł.) Odbyła się tu 
w stoczni gc]Yllskiej uroczystość spu­
szczenia na wodę rybackiego statku 
doświadcw Ino-hada wczego Morskiego 
Urzędu Rybacldego. 

Statek ten ma 25 metrów długości 
i 5.50 m szerokości. Zaopatrzony on 
bQdzie w laboratoria, akwaria i p0111ie­
szczenia na 23 ton ryb. 

Nie mógł przeboleć 
śmierci żony 

, \V i l n o. (Tel. wł.) Na przejeździe 
kolejowym koło wsi Luclwinowo zda­
rzył się straszny wypadele Przecho­
dzące przez tor Katarzyna Karaźniewi­
czowa i Anna Czajkowska z majętno-
8ci Waka wpadły pod jadący z Land­
warowa do Wilna pociąg osobowy i 
poniosły śmierć. 

Tego samego dnia popełnił samo­
bójstwo. w majętności Waka, strzela­
,ią.c do siebie z rewolweru Władysław 
Karaźniewicz, nie mogąc przeboleć 
śmierci swej żony. 

r~ Za ruszczenie , nazwisk 
Stanisławów. (Tel. wł.) Sąd 

Okręgowy w Stanisławowie na seSJl 
wyjazdowej w Kałusz rozpatrywał 
sprawę czterech księży grecko.-katolic­
kich powiatu kaluskiego, oskarżonych 
o ruszczenie nazwisk pol~kich. Sąd 
skazał ks. Szkwarkę na 8 miesięcy 
więzienia, ks. Huszldewicza na 7 mie­
sięcy więzienia, ks. Bemkę na 10 i ks. 
Eliasza Sobczaka na 7 miesięcy wię­
zienia, przy czym temu ostatniemu 
wykonanie kary zawieszono na 3 lata. 

"Piekarz kielecki" 
s o s n o w i e c. (PAT) Członlwwie 

Stow. Właścicieli Piekarń, oddział 
woj. kieleckiego w Sosnowcu uch wa­
}i\i zakupić i przekazać armii pobl,iej 
jeden samolot pod nazwą "Piekan 
kielecki". 

Na karę śmierci 
B e r l i n. (PAT) Sąd skazał 22-1et­

niego strzelca z garnizonu Wittlich 
(Nadrenia) na kurę śmierci. Strzelec, 
już będąc dezerterem, zastl'ze l ił szofera 
samochodu cit;'żarowego, na klórym za­
mierzał przekroczyć granicę. Ucieczka 
się nie udała. Wyrok kary śmierci za­
padl na podstawie ustawy o napadacb 
na samocbody. 

7 wybuchów W londynie 
L o n d y n. (PAT) Ub. nocy dolwna­

no w różn\'Ch dzielnicach Londynu '7 
zamachów' bomhowych, które nie wy­
rzę,dziły większych szkód. 

Dwie bomby w~'buchł~' na Edgwal'e 
Rond, zaś jedna na Court Road, wy­
rządza,i'ąc szl,ód w skłaclzie mebli na 
sumę 800 funtów szterlingów. 

Komunikat meteorologiczny 
V,rczoraj o godz. 14 panowAla w Polsce 

pogoda chmul'na z rozpogodzeniami. \V 
ki Iku miejscowościa ch zanotowano prze­
lolny śnirg, Wial slab,v wiair, przewaZ· 
niH z poludniowego-wschoclu, a tC'mpcra­
tura wvno"i1n od - :2 st. 11ft 'Vilct1sr.cz\'ź, 
nin cIo "+ 8 st. na Śląsl'u. Stacje gÓl'sidr 
noiował\': Knspl'o\\'y ,,' icl'ch telllpel'alll' 
rę - 4' st., do;'ć pogodnie. umiaJ'ko'wany 
wiatr z poludnia. Pop Iwan tpmpel'aturr, 
-- 7 st. dość pogodnie, umiarkowauy wialI' 
z zacl10d ll. 

PI'zcwirl~T\VnnY' pl'zebieg pogody \V dn. 
3 bm.: CI1IIl11I'110 z J'ozP0l:rOllZPllinmi, miej· I 
scnmi przclo(ny :·llieg. Slabe wiairy 
zmi 'nne. Lchl,i 1111'6z JW wschodzie i W 
górach, a nu p07.0!'<ialyl1'1 ohszill'zc. po noc­
nym p1'Zrmro7.l,u lt'1Il11l'1'<I t li ru. w ciqgu 
dnia nieco powyżej zcru. 

Dozbroimy Polske w powietrzu 
Odezwa Komitetu Poży czki Przeciwlotniczej 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na zebra.-, utrzymać poszanowanie naszych praw 
niu ogólńopolskiego komitetu pożycz- u wrogów i miłQść u przyjaciół. 
ki obrony przeciwlotniczej pod pro- "Musimy być uzbrojeni aby móc 
tektoratem Prezydenta RP prof. Mo- jak najdłużej w spokoju pracować. 
ścickiego i marsz .. Śmigłego-Rydza u- "Musimy być w każdej chwili go­
chwa}ol1o następującą odezwę do spo- towi do spełnienia najwznioslejszego 
łeczenstwa. obowiązku - obrony ojczyzny. 

,,~o~acy! . "Polacy! 
:: YJemy ': cz~sach ~lezwykły~l~, w "Rzą,d Rzeczypospolitej postano\vił 

kt~q"Ch tyU,o s!ła. d~Je ',:,olnosc ~ rozpisać wewnętrzną l pożyczkę pań­
zbl,oJlle pogo:mYIe l. meust,a.l.ąca C~uJ- stwową, przeznaczoną na rozbudowę 
no~ć :- zabezpleczaJą spokOJną. pracę naszych sil powietrznych i wzmocnie-
nalodow. . t I" . l t' . 

N 'l l k' . d k 'ł me ar y erll przeCIW o mczeJ. " aroe po s '1, zje noczony wo o '" ..' ' 
swej armii i naczelnego wodza w spo- ,;Pa~mętaJcle, IZ. kazdy n~wy sll:mo-
koju i z godnością oczekuje wszyst- lot, l{l:~zde nowe dZiało ~rzecIwl?tmcz(), 
kiego, cokolwiek może go spotkać na to zW.lększona g:varancJa pokOJU .. dla 
drodze jego rozwoju. Jesteśmy gotowi POlskI,?- pr.acy l. dobrobytu dla Jej ?­
bronić kart naszej historii ostrzem ba- bywatell. NlechaJ, całą. .Pols~ę okrYJę. 
gnetów, hukiem dział i warkotem sta- s1.<-r~ydł~ samoloto~, me~h Ją. ?chra-
lowych ptaków. maJą , hczne baterIe przecnvlotmcze. 

"W obliczu rozgrywają.cych się o- ,.Niechaj rozlegnie się wielki głos 
becnie zdarzeń musimy według kszystkich żyjąCYCh w świecie Pola-
słów naczelnego wodza - pracować ków: 
"chociażby w krzyżaCh trzeszczało" i "Dozbroimy Polskę w powietrzu". 
"o sile nie zapomnieć". "Nabywajmy pożyczkę obrony prze-

"Musimy być silni i potężni, aby ciwlotniczej". 

W niedziele wie(zór - ponad 120 milionów 
Wal' s z a wa. (PAT). Według nie­

oficj,alnych danych kwota, jakę, społe­
czeństwo polskie zadek\.arowało na za­
kup Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
wynosi do dnia 2 kwietnia rb. godz. 18 
ponad 120 milionów zł. 

Zwią.zek Cukrowni Polskich poza 
zadeklarowaną. kwo.tą. 3 miln. zł na 
pożyczkę lotniczą zło.żył na ręce gen. 
Berbeckiego zł 210.000 jako dar bez­
zwrotny na rz~cz rozbudowy lotniczej 
potQgi Polski. 

Do komisarza Po.życzki Obrony 
Przeciwlotniczej na m. st. \Varszaw~ 
prez'esa Dębskioego zgl,asza się hardzo 
wtele osób z propozycją odd,ania na 
FON przedmiotów i naczp1 miedzia­
nych, bł·ą.zowych, aluminiowych itp. 

Na razie tego rodz,aju o.fiary nie są 
przyjmowane. 

Liga MorsICa i Kolonialna 
składa 100.000 zł 

chowski, po. czym uchwalo.no następu-
ją.cą rezolucję: ' 

"Had,ą. Główna Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej oświadcza, iż w wyścigu pra­
cy i poś,vięcenia dla. Polski wezmą. u­
dział wszyscy członko.wie naszej o.rg,a­
nizacji. W wielkiej chwili przełomo­
wej, gdy ważą się losy Europy, stanie­
my wszyscy jak jeden mą.ż do apelu i 
nie pozwolimy prześcignę,ć się ani w 
ofiarności, ani w pracy. 

W zrozumieniu tej chwili Hada 
Główno LMK upoważnia zarząd gł:ów­
ny do przeznaczenia po.za st.ałymi 
świadczeni,ami na FOM ze swoich fun­
duszów zwykłych 100.000 zł na Pożycz­
kę Obrony Przeciwlo.tniczej i wzywa 
wszystki,e okręgi, obwody, o.ddziały 
Ll\IK oraz członków do wzięcia w tej 
poż~' czce łl aj szerszego udzi alu." 

Sprzedawcy wyrobów pol­
skich monopolów państw. 
W a r s z ,a w,a. (Tel. wł.). Ną nie­

dzieln~'m zj eźdzl'e uprzywil ejow,a l1)"ch 
War S za wa. (PAT). \V niedzie- sprzedawców wyrobów polskiCh mo­

I~ w sali kOJlferencyjnej Ligi l\[orskiej nopolćw pa(lstwow~' ch, jaki się odbył 
i l{olonialnej, odb~'ł o si~ posiedzenie I w ,,'aj';;zawie, zapdaŁa uchwała oc1da­
R,ady Głównej LMK. nia co najmniej 50 pet dochodów mie-

Posiedzenie zagaił prezes R,ady' sięcznych na Pożyczkę Przeciwlotlli­
Głównej p. wiceminister Józef Kożu- czą. 

• 

Ponowne skazanie adwokatów lvdów 
w i l n o. (Tel. wl.) Sąd Apelacyj- sądowych i zwrot strat skarbu paI'l­

ny w 'Villlie ogłosił wyrok w sprawie stwa w wysokości 923 złotych, wyrok 
wlaścieieli i pracowników spółki po- zaś w stosunku do oskarżonego adwo­
wierniczej "Fidutia", która likwidu- kata wileilskiego Izraela Długacza, 
jąc znajdujące się w PolSCe mienie 0- ]{tóry zostal skazany w I instancji na 
hywateli sowieckich, dopuśeiła się 2 lata więzienia j 5 tys, złot}Tch gl'zyw­
nadużyć na szkodę skarbu paI'lstwa. ny, zatwierdził. Długacz ma ponadto 

Sąd skazał głównego oskarżonego., zapłacić 3.200 złotych kosztów sądo­
adwokata warszawskiego Josela Dy- ,,,y ch. Trzeci oskarżony, Morduch 
zenhauza, zasądzonego w I instancj i Grafel'man, skazany w pierwszej in­
na 3 lata wiQzienia i 20 tysięcy zło- stancji na pół roku więzienia, został 
tych grzywny. na 2 i pół roku więZie-\ uniewinniony. Sąd Apelacyjny zasą­
nia, 20 tys. złotych grzywny z r-amia- dził go tylko na 2 tysiące złotych grzy­
ną w razie nieściągalności na 200 dni wny za niepra\vic1łowe prowa.de;;:nie 
aresztu, na zapłacenie 3333 zł ko.sztów ksiąg handlowych. 

Chci.ała tylkO nastraszyć ,chłopca 
S t a n i s ł a w ó w. (Tel. wł.) Nade­

szla tutaj wiadomość z miejscowości 
Krasne koło Kałusza o wypadku, który 
mógł się zakończyć tragicznie. 

Z mieszkania l{ecmanów r-gioQło w 
niewyjaśniony sposób GO złotych. Mi­
mo. skl'zętnych poszukiwal'i nie znale­
ziono tej sumy. Wówczas J{ecmano­
"'a powzieła podejrzenie, że kradzieży 
mógł się dopuścić jej 9-letni synek Mi­
('bał, który jednak. wypierał się tego 
czynu. I{eemallowa próbowała zagro­
zić chłopcu biciem, ale i to nie po.mo­
glo. 

vVidząc bel':skuteczność swego po­
!."tQpowania, chwyciło. się nier.wyklego 
sposolw, by wymusić zer.nan!e, gdzie 
('hlopiec ukrywo. l)ielliądze. Oto 0.­
świadczylo. mu, że popełni samobój­
stwo, o ile nie wskaże on n1iejsca u-

krycia pieniędzy .. Chcąc przekonać 
chłopca, że myśli naprawdQ o samobój­
stwie przez powieszenie, Kecmano.wa 
zabrała ze sobę, sznur i udała się na 
strych, gdzie przywią.zala sznur na 
jednej z belek, po czym założyła sobie 
pętlę na szyję. 

Przygotowując to upozorowanie sa­
mobójstwo., Kecmanowa potknęła si~ 
i upadła, pny czym pętla, zalożona na 
szyi zacisJ1E;'ła się i nieszczęśliwa ko­
bieta zemdlała. 

W tym czasie powrócił do domu 
,jej mąż, który nie mogą.c się doczel;::ać 
powrotu żony ze strychu, udał się tam 
i prawie w ostatniej chwili zdołał u­
ratować kobietę od śmierci, która rze­
kome samobójstwo, " jakim chciała na­
stras7.rĆ chłopca, byłaby przyplacila 
życIem. 

Pożar w fabryce lin 
Ł ód ź, 3. 4. - We wczorajszą. nie­

dzielę wybuchł pożar na posesji przy 
ul. Napiórkowskiego 14, \V fabryce lin 
i powrozów firmy Kasselsk. 

Spłonęło pierwsze piętro oficyny i 
pierwsze piętro buc1~T nl{u frontow·ego. 

Straty wynoszą 100 tys. zł. 
Sieclemdzi,esięciu robotllil~ów na 

skutel, poż,aru pozost.ało bez pracy. 
W czasi-e akcji ratunkowej ulegl 

z.aczadzeniu szofer - strażak I\ajski. 
Up.ada.ią.c doznał r,an szarp.anych. 

W dzisi,ejszy poniedziałek lomisja 
wyjedzie na miejsce poż,aru, aby zba­
dać przyczynę pożaru. 

Rada naczelna ludowców 
War s z a w a (Tel. w1.) W sobotę 

toczyły się obrady Naczelnego Komi­
tetu 'Vykonawczego Stronnictwa Lu­
dowego. Postanowiono zwołać radę 
naczelnę,. Terminu na razie nie usta­
lono. (w) 

Przygotowania 
do Wystawy Wynalazków 
Zagadnienie wynalazcze w dobie dzi­

siejszej staje ,się wyjątkowo ważnym pro­
blemem. Istotę ruchu wynalazczego propa­
guje po'pularny miesięc:mik ,Technika -
Rzemiosło - 'Vyna1azki", organ redago­
wany przez 1(rono praktykÓW i teoretyków 
różnych gałęzi przemysłu. 

Ostatni numer (kwietniowy) "Techniki 
~ Rzen1iosla - WY11alazków" przynosi 
wyja,tlwwo ciekawe al-tykuły, dCltyczące 
zagadnień wynalazczych jak "Zmarnowa­
ny wynalazek", "Torf jako paliwo za­
stępcze", "Nowe tory elektryfikacji i mo­
toryzacji", z cyklu "Tragizm polskiego 
przeu1Ys1u radiofonicznego", boga ty clziar 
"Kroniki Technicznej" oraz nowości w i­
lustraojach. 

Ponadto numer ten poświęcony jest 
'Wystawie 'VYl1alazków, jaka organizowa­
na zostaje w Łodzi w okresie od 7 do 20 
maja rb. 

KRONIKA ŁODZI 
Zbiórka na Wielkanoc dla biednych. 

,V niedziclę w Łodzi j województwie lódz­
kim przeprowadzana byla zbiórka uliczna 
pod hasłem "Wiel1wlloc dla bezrobotnych 
i ich dzieci". 

Odprawa członków zarządu S. N. We 
wczorajszą niedzielr. odbyla sip, w Łodzi 
ogĆllno-lódzka odprawa członków zarządu 
kół Stronnictwa Karo<lo\\'pgo pod prze­
wodnictwem 1n·czc'.,a Zarządu Okręgowego 
adw. Frnnciszka Szwajcllel'a. \V odpl'awie 
tej prezes Zarządu Glówncgo S. N., adw. 
Kazlmierr. Kowalski pncdstawil s~'tuację 
polityczną Polsld i wskazal na zadania, 
stojące przed })olskn, polityką zagranicz­
ną· 

Odbyło się zebranie Związku b. Ochot­
ników Armii POlskiej, na którym uchwa­
lono jcdnomy~lnie poprzeć subwencję po· 
życzki przeciwlotniczej. Sam związek od 
siebie ofiarował 200 zł. 

Akcja przedwyborcza w Pablo,nicach. 
Slrol1nict\\'o )\"al'odowe w Pahianicach 
r07.poczęło akcję przedw~'borclą do samo­
rządu zebraniem przedwyborczym publicz­
nym, na ldórym zasadniczy referat wy­
glosil wiceprezcs l,pL Grzegorzalf. 

!\a z(!bl'uniu gospodarczYlll wc wczo­
rajszą nirdzielę przenwwial prrzes Zyg­
munt Waja i mgr .Jan " 'rganO\'vskL Oby­
dwa zebrania odbyly się \V entuzjastycz-
nym nastroju. ' 

Kupować tylko u Polaków. We wczo­
raj$zą złotą niedzielę w Łodzi i na }n-owin­
cji kolportowano ulotki Stronnictwa Na­
rodowego, nawolując do popierania pol­
skich placówek gospodarczych. Ka slmtHk 
akcji Sironnict\\'a Kat'odowego sklepy iY' 
dowskie lJyly omijane. 

W dzisi,'iszy poniedziałek o godz:. 20,30 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 56 odbę­
d,,;ie ~ię nadzwyczajno wa 1ne • zebranie 
Zwin.zku Adwokatów Polskich w sprawie 
udzialu a(lwokatów \\. subskrypcji pożycz­
ki przeciwlotniczej. 

Wybór delegatów u Poznańskiego. W 
dzisit' ,iszy poniedzialek w fJrmie L K Po­
znaliski przy ul. Ogl'oclo\\'c j odbędzie się 
w~Tból' delegatów fnbn'('z J)~'('h. nobojnicy 
w liczbie 6.000 wybierają l(i dHlcgat6w. 

Proces dusiciela bE\łuckiego Bolesława 
Strzeleckiego rozpo('znie ;;;ię w dniu dzi­
siejsz.\·m. Sirzelecki dokona! mordu na 
Regillie Zych z ul. El'a \\'icckiej :20 w cc­
ll.tcb rabull ko,wych. Po ,clokonan iu 11101'­
elu Stl'zelccJ,i zbiegt. a at'C'sztowuny zoslał 
dopiero w ZclUllskicj Woli. 

Nie będą kursowały tramwaje w świę­
ta. Dyrekcja Tramwajów PotimiejS'kich 
odmówilH. ]JJ'7.yznllnia I!l'il t~-fil,a('ji świą­
tecznrj l!l·aco\\'l1il'oll'J. \V ZWJ8,zku z lym 
praCOWl1lcy zaznaczają, że nie POdC!jDlą 
pracy IV pierwsze i rlrugie święlo. 

~----------------------------------------------------~--------------------------------------------~ 

ł 
Ogłoszenia 1-łam~wy milimetr lub Jego, miej$ce k,?az~uJe: w zW)'~ajnych na wtronie II-Ia- Prenumerata'" Polsce l ' odilC~uenl~ .gaze.t7 do domu mi~iec;nie (7 raz, w tygo'dhiu) 
~~~-.,... =-_ moweJ 15 grosz~, na t<trOI)II! redakCyjneJ \4-lamo:veJ): al 'przy kQncu częjcj ____ ..;.... __ 2,lIO zł. sa cr~rucą DU8lllec~rue od 3.00 III do 6,00 zł (zależnie od kraju) 
redakCyjnej 30 groszy , bl na strome czwartej aO groszy. e' na stroni'! drugIej 60 groszy d) na 
stronie wiadomości m:ejscowycb 1.- zł. Drobneogloszenia (najwyżej 100 slów w t70i 5 na. Adres reda,kcjl I admLn.trae;1 Poznad, 'w. ~arcin TO. Telefony: 40·12, 14·76. 33,07. 44·61. 
r1ówkow!,ch) słowo f,aglówkowe drukiem tllI6tym. 15 groszy, każde daleze ~Iowo 10 grosz7, 85-24, 35·25: po cod", Ul oraa w nledzaele I AwlQta tylko: 40-12. Rękopisów niezamO· 
Ogłoszenia wieksze ,,'~ród drobnych pOczYnając od ostatniej strony l-lamow)' milimetr 30 gro· wlon)'cb redakcja nie Iwraca. - W ruie w,padkÓw. apowodQw81lych silą wy:i;szą. przEll'l,zkOd 
ur. Ogłoszenia skollll,Jikowane, z zastrzeż<!niem miejsca - od po9~czególnego wypadkn 20'/. "zakładzie. ItraJk6w itp.. w7dawnieŁwo nla odpowiaua za dostarczenie PI'sma a prenume, 
nadwyżki. Ogłoszenia do bież~ccgo wydnnia przyjmujem7 do goclziny 10.80, a do wydali ~, 
niedzielnych i świąterznych do godziny 11.30 rano. Za blęd:' drukarsk11ł które nie zniekształcaj, ratorz)' nil! mają prawa domagania lit niedostarozonych ' numeró'v lub od5zkorlowania, -
treści ogłoszenia. Brtm'nistrHrj~ me odpowiarls. Ogłoszenia przYimujen.; ~ylko SI oplaŁII I r6r7. Konto P. K. O. POln8ń 100 1411. Pocstowe If;onto tozraehunkowe: Pcznań 8. nr kartoteki OS . 



9) 
- Nie wiem dokąd iść. nie wiem, co 

z sobą zrobić - pomyślala bezradnie i 
poczuła wilgotny zapach lasu i tamten 
strach dziecinny i przeszywający owej 
chwili, w której zrozumiala, że zablą­
dziła, że jest sama w ciemnym, ponuro 
szumiącym lesie. 

Zabłądziła. Jest sama w ciemnym. 
zimnym, pustym życiu. I znów z bole­
snym zdziwieniem spojrzała na męża. 
Pomyślała, że może przestal kochać ją 
od dawna, a ona o tym nie wiedziala, 
a tylko niejasno przeczuwała w pod­
świadomych trwogach, w alarmach ser­
ca, na które powoli padał cieó lodowa­
tej samotności. 

- Może go zapytać, co mam ze so­
bą zrobić, dokąd mam pójść? A on mi 
może odpowie: "Do kuchni". \V kuchni 
jest miejsce kobie\.y . Ugotować smaczny, 
ale oszczędny obiad, uprać I,ołnierzyki, 
dojrzeć, czy ordynans oczyścił buty do 
konnej jazdy - uśmiechnęła się starym. 
zmęczonym półuśmiechem i nic nie po­
wiedziała. 

Kapitan Dupont zapalił w przedpo­
koju papierosa i krótko i węzło\Y8to 
zlikwidował wewnQtrzny dramat Ma­
niusi: 

-:- Musisz żyć tak. jak żyją miliony 
kobiet we Francji. Zajmować się do­
m'em i wybić sobie z głowy te wszyst­
kie polskie chimery o "samodzielnej 
pracy". Dowidzenia, Marie - musnął 
jej policzek. a raczej powietrze kolo po­
liczka codziennym, zdawkowym poca­
łunkiem i poszedł do koszar. 

Nie chciało jej się na\\"et pJakać. 
Żadne łzy, żadna rozpacz nie pomogą. 

-~nik~d, znikąd ratunku. Nie ma pocz­
CiweJ, trochę głuchej Leokadii, Nie po­
szuka w ciemnym lesie drżącego, za­
hłąkanego dziecka i nie zaprowadzi do 
domu, gdzie palą się lampy w zaci­
sznych pokojach i ukochane ramiona 
pfZyg-arną do piersi spJakaną dziew­
czynl,ę. 

Oparla się o ścianę, p:zymk1!ęła oczy 
i stała długo w brzydkim, Ciemnym 
przedpokoju, zabłąkana, zgubiona, .ni~­
potrzebna i nieskończenie, rozpaczhwle 
samotna. 

... Zapalila na chwilę lampę i spoj­
rzała na zegarek. Pomyślała, że jeszcze 
nie zasnęła a za trzy godziny w pokoju 
męża cienko i ostro zadzwoni budzik i 
zacznie się nowy, pusty i samotny 
dzieó, podobny do dnia wczorajszego. 

Z ciemności znów wykwiLt umarły, 
pełen bolesnej słodyczy uśmiech barona 
\'on Geiger i wionął jego szept z za­
światów: Neviada to ty' kochanie? I 
Kringelein mówil cicho i tajemniczo: 
Nie miałbym odwagi żyć, gdybym nie 
wiedział, że muszę umrzeć. 

Stary ksiądz w przemokłym palcie 
spojl'zał łagodnymi. śmiertelnie znęka­
nymi oczami i nic pocieszał, t.ylko spo­
l,ojnie potwierdzal: Trzeba żyć i to stra­
szne. 

Przytuliła policzek do książki. \V któ­
rej męczyli się. jak ona, ludzie tacy ży­
wi, tacy bliscy, samotni i głodni okru­
che serca, pl'Omyka ciepła, słodkiej ra­
dości . zamkniętej w jednym dobrym 
słowie człowieczym. J pomyślała, czy 
ludzie piszący książki znają swoją cza­
l'odziejską potęgę? Czy wiedzą, że mi­
liony istot. oszukanych i zmiażdżonych 
przez życie znajdują w bialych kar­
tkach magiczny lęk, cudowną siłę prze­
trwania? Ze jedno zdanie książki, pisa­
nej sercem może w taką czarną, szu­
miącą ulewą noc przerzucić świetlany 
most nadziei nad otchłanią najstra­
szliwszej rozpaczy i ocalić od zgrozy, 
obłędu i samobójstwa? 

Zasnęla o świcie z policzkiem przy­
lulonym do książki. 

Nad ranem. zanim w przyległym 
pokoju ostro i natrętll ie zadzwon ił bu­
dzik, r.apadła i spłakana t\yarz Maniu­
si staja się znów \V szczęśliwym uśmie­
chu młoda i urocza. 

Przyśniła się jej Tamara jej 
śpiewny. jak harfa glos pytał z nie wy­
mo\yna. smutną słodyczą: 

- Ty płaczesz? Dlaczego płaczesz, 
Blanchefleur? 

TAHLARA. 
Nazajutrz rano I\-laniusia z cichym 

okrzykiem radości wyjęła ze skrzynki 
listowej wytworny list koloru terracota. 

l oto wszystko odmieniło się, jak w 
bajce: ciemny korytarzyk zimIlego, 
brzydkiego mieszkania stal się wspania­
łym hallem, wysłanym kobiercami z 
Persji i Damaszku. Szary, ciężki. jak 
zmora dziel'l. wydał się pergolą kwitną­
cych, odurzająco wonnych róż. Nie by­
lo już żadnych dramatów, żadnych 
czarnych labiryntów, w których zbłąka­
lo się zlodowaciałe z samotności, pijane 
rozpaczą serce. 

Kapitan Dupont stal się obojętnym 
panem z powieści. który kiedyś w War­
szawie powiedział zamierającym wzru­
szenia głosem w pachnącym rozkwicie 
wiosny,: Mademoiselle Manusza, czy pa­
ni chce zostać moją 7.oną? - i wróci I 
sobie do karlek jakiejś kiedyś przeczy­
tanej ksią~ki. A życie stało się znów 
ciepłe. jasne i urocze. jak polski, majo­
wy dzień przez sam Jakt. że istniała 
na prawdę Tamara, że w ręce Maniusi 
pachniał jej list koloru terracota. że już 
wróciła z Sahary i jest tak blisko, o pa­
rę ulic zaledwie odlegla. 

"Blancheneur. wróciłam, mam chan­
drę i czekam na Ciebie" - czytala nie­
nasycenie, z zapierającą oddech rado­
ścia. 

Tamara. Wszystko wiedząca. wszyst­
ko czująca Tamara. Usłyszala tej nocy 
wołanie Maniusi przez sen i jest. Jest 
cała w tym króciutkim, jal, westchnie­
n i e liście. \V jego gorącej barwie pali 
się odblask jej miedzianych włosów i 
płom iel) jej duszy, pożeranej głodem 
czynienia dobrze, uszczęśliwiania. i 
obdarzania tym wsoanialym nadmia­
rem. który rozsadza jej jedyne na świe­
cie serce. Z kartek listu lśni złocony 
brąz jej spalonych sIońcem pustyni ry­
sów wycyzelowanych misternie i kun­
s~townie, jak bezcenny, antyczny meda­
lion. I jej wiecznie czuwającą, nie­
zmordowaną dobrocią tchnie to kłam­
stwo niewinne, a tak szlachetne: "Mam 

chandrę i czekam na Ciebie". CzeI,am 
na pómoc, na ra!.unek ... A przecież Ta­
mara wie na pewno. że to ona, Maniu­
sia. czeką na ratunek. na dwie piękne, 
jak rzeżba. ciepłe. jak dłonie matki rę­
ce Tamary, za wsze gotowe ogrzać. przy­
tulić i uleezyć każde słabe. zbolałe i sa­
motne serce. 

Usłyszala. jak ży\\"y glos Tamary. ni­
sl,i i glęboki, jak brzmienie harfy: 
.. Czymże jest życie . Blanchefleur? Pi­
randello nazwał je improwizacją. Im­
prowizacją każdej chwili". 

I życie Tamary było na prawdę tra­
giczną i wspaniałą improwizacją. Już 
jako kilkoletnia dziewczynka tallczyla 
w cieniu stuletnich drzew parku przed 
wysrebrzonym blaskiem księżyca bia­
łym frontonem rodzicielskiego pałacu 
Cha17son lriste Czajkowskiego. W jej 
małych rączkach kawałek gliny za­
mieniał się w żywego psa, w śpiewają­
cego ptaka, w wytworny profil jej pol­
skiej guwernantki, panny Poraj, czy w 
lotny kształt tanagryskiej tancerki, sko­
piowanej z posążku stojącego w jednej 
z gablotek żółtego salonu. Z wyszpera­
nych w zapomnianych na strychu ku­
frach płatów brokaŁu, czy atłasu drapo­
wała suknie, na których widok zżółkłby 
z zawiści sam Patou. IIarfa, gitara i 
wspaniały, koncertowy Bechstein wy­
dzwaniały poslusznie pod ki ch:iecię­
cymi paluszkami najtruclniejsze melo­
die zasłyszane i te, kt.óre same wykwi­
tały na strunach i klawiszach. Co ty 
grasz, Tamaro? - pytała często matka. 
urocza, jak portret, zwiewna, jak obłok 
w białej pianie koronek. - Nie wiem, 
mamo. Chyba. coś, co mi się przyśnilo. 

Najgroźrtiejsze brytany pałacowe 
kładły się li jej nóg, ogniste. arabskie 
konie jadly cukier z jej malutkiej dloni 
i naj zażarciej nienawidzące ,.panów i 
wrogów ludu" brodale włóczęgi kłania­
ły się nisko temu zjawisku z długimi 
blond lokami, prv.ystając za monumen­
tal ną bram ą parJm. 

Lubiła urządzać bankiety dla \\"iej-

skich, zasmarkanych i umorusanych 
dzieciaków, tallczyć ella nich wśród po­
sągów i \vodotrysków. Rozdawała im 
wszystkie swoje lalki, kosztowne za­
bawki i sukienki. Zbierała. ranne, wy­
głodzone psy i bezdomne koty i urzą­
dziła im azyl w małym, niezamieszka­
nym pawilonie. Gdyby nie czujny do-

.~ 
s,.;~ 

"brodate wlrJczęg i 
zór służby, wszystko srebro z ci~żkicll, 
dębowych kredensów byloby powędro­
walo na wieś. do najbiedniejszych cha­
łup. 

- Co z niej wyrośnie? - zalamywa­
ły ubrylantowane ręce zmurszałe staro­
świeckie ciotki i kuzynki-rezydentki, 
ksiQżne, hrabiny i baronowe, od których 
roił się palac. Tancerka, malarka. 
rzeżbiarka, albo zgoła rewolucjonisLka ... 
Powieszą ją kiedyś, .iak hrabiankę Pe­
ro,,-ską, która z Zydami i anarcl:tisLami 
fabrykowoja bomby. 

Ale wszystkie trwogi i niepokoje o 
przyszłość Tamary zmiotła swoim krwa­
wym skrzydłem rewolHcja. ,.\Vdzięcz­
na" wieś, obclarowy\yana, leczona i w 
lalach nieurodzaju żywiona przez księż­
nę, fetowana przez małą kRiężniczkę ru-' 
nęła na pałac z siekierami, widiami i 
żagwiami. .,Pan" - kniaź i pułkownik, 
został przecież zabit.y przez Niemców na 
Mazurskich Jeziorach i oprócz slużby 
były w pałacu same kobiety - tlfne, 
dobre, głupie i jagnięco bezbronne. 
Łatwo je było rozn ieść na widIach, po­
dusić w piwnicach pełnych pijanych 
bab i ryczących z uciechy chlopów, żło­
piących cic:żkic. złociste willO z l'oz\YaJo­
nych siekierami beczeJ,- Łatwo im bylo 
poobrzynać sl,rzące bl'ylatltami uszy i 
palce. pozdzierać ze skrwawionych głów 
paryskie peruki j taI1czyć z dzikim wrza­
skiem na ociekających krwią parkietach 
wspan iałych salonów v,.śród strzaska­
nych posągów, podartych na strzępy 
obrazów. porąbanych stylowych mebli i 
melodyjnego brzęlnl sLłuczonych bez­
cennych J,ryształów i \yeneckich zwier­
ciadeł. 

ZIQ.-'le. 

białego obłoku podobna matka Tamarr· 
- No to zabiją - uśmiechnęła SIę 

Tamara ' chcąc tym uśmiechem dodać 
odwagi "tej istocie kruchej i delikatnej, 
jak kwiat i jak kwiat bezradnej wobec 
śmiel·ci. 

l oto w szeroko roZ\vartej bramie 
parku ukazał się konny oddział \"ojska 
z czerwon vmi na rudych szynelach opa­
skami. D"owódcą był młody oficer o 
czarnych, wijących się włosac~, z pi~k~ 
ną, śniada twarzą. Zeskoczylt z kom l 
wsłuchani \V ryk zbliżającego się tiu­
mu. szli nieufnie z karabinami gotowy­
mi do strzału. 

Nagle do dowódcy podbiegła jasno­
\\'losa, śliczna, jak bajka dzie\yczynka. 
Dygnęła i wyciągnęła rączkę bez lęku, 
ufnie i serdecznie. Długo patrzyła na 
podobną do greckiej rzeźby twarz ofi­
cera i powiedziała z zachwytem: 

- Pułkowniku, jest pan piękny, jak 
posąg Hermesa z naszego czerwonego 
salonu. Czy zechce pan powiedzieć tym 
złym i brutalnym ludziom, aby nie po­
lamali chryzantem w oranżerii i nie 
tłukli nam statuetki, którą papa przy­
wiózł aż z Aten? 

Młody oficer roześmialsię glośno, 
wziął w ramiona złotowłosą bajkę i 0-

niemialej księżnej rzucił krótko: 
- Za chwilę, gdy przepęrlzę t ę ban­

dę, pójdzie pani ze mną do pałacu i 
zbierze pospiesznie najkosztowniejsze 
rzeczy, szczególnie pieniądze i biżuterię· 
Odstawię was do stacji kole.iowej. Po­
ciąg do Odessy odchodzi za trzy godzi­
ny. 

Oddał Tamarr. brodatemu olbrzymo­
wi i I'ozkazal: 

- Uważaj, aby malEdlkiej i Jej 
matce \vJos nie spadł z głowy. A teraz 
rozprawię się z tą bandą, haóbiącą na­
szą rewolucję. 

Wiejski motłoch runął nagle z pa­
łacu z widłami, grabiami i siekierań'li i 
na. widok uzbrojonego oddziału zawa­
hał się. 

- Towarzyszel - ryknął rudy zbój­
pijanica w poplamionym krwią, jed­
wabnym damskim szlafroku i \V cy­
lindrze na I\'lowie. Wymierzyliśmy 

Urocza księżna i Plała złotowłosa 
dziewczynka ocalały właściwie cudem. 
Czekały na męczeIlską śmierć w glębi 
parku. w marmurowej świątylice. W 
jesiennym s!oócu tryskała. kaskadą bry- ,,- Towar:.ys:.e! - s!lknął rudy zbój 
lantów fontanna i gdzieś blisko słodko - pijanica" 
i mocno pachniały przekwitające, naj-
ukochaIlsze róże Tamary _ Marechal już tym krwiopijcom z palacu sprawie­
Nie!. dliwość i wybiliśmy cIo nogi służbę i 

Ryk pijanej krwią tłuszczy docho- parQ tuzinó\\' star,ilch bab. Ale szukamy 
dzit z oranżerii. wJaśnie kniagini i tej małe.i, przeklętej 

_ Szkoda chryzantem, mammy _ czarownicy, aby się z nimi za naszą 
powiedziaJa cichutko Tamara. krzywdę rozpra\\"ić. 

- I tej statuetki z terrakoty, którą Zataczające się baby, wyjąc, wygra-
papa przywiózł z Grecji _ wionął żaly skrwawionymi siekierami, a z le­
zmartwiony szept księżnej. w.eg~ skrzydła pałacu buchaly p!omie-

_ Szukać kniagini. co krew naszą me l za czarnym, duszącym dymem, 
pila i tej malej, przeklQtej czarownicy! gasło jesienne piękno parku. 
_ wrzasn,,\l już niedaleko ochrypły glos - 'Nracać clo wsi 1 - rozkazał oficer 
jakiejś baby. i odsunął bezpiecznik rewol weru. -

Przytuliły się do siebie mocniej i u- Wrac?-ć do wsi i czekać nit sąd! - krzy­
śmiechnęly leciutkim, nieskOl1czenie knął 1 nagłe strzelił w llum z którego 
smutnym uśmiechem. "Krwiopijczyni" właśnie tuż obok jego głowy s\\'istnQła 
nazywana jeazcze tak niedawno matką kula. - Pal! '" . 
gloelnych i nieszczQś!iwych i "mała T!zas1!ęła salwa .. Klika c.lal clęzko 
przeklęta czarownica", przed którą, jak z~ahlo. SIę. n~ trawnJ~ .. ~ r~~,lem, .\':,rz~­
przed świętą klękały błogo~ławiące ją s_klem l pI.skIem J,mscJclele rzucl!1. s~ę 
wiejskie nr.dzarki... ł ~~u boc~neJ b~am!ą parku, wywalIli Ją 

- Zahiją nas. maleńka _ bez szcze- l chyłkIem ucwklI. 
g-ólllego lęku powiedziała śliczna, do ~ (Cią.g dalszy nast~pi) 
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Zaginione perły legluga podwodna na głębokości 8 000 mir. 
- Panie inspektorze Bradley, prosz~ 

o natychmiastowe przybycie. Tu biuro (1') Znany powszechnie pionier lotów 
Vi.'hitsona, proszę o natychmiastowe przy- stratosferycznych, profesor August Pic­
bycie - denerwował się przy telefonie p. card. udzielił wywiadu o szczegółach za­
Adams. Popełniono w nocy kradzież. zgi- mierzonej wyprawy w głąb oceanu, której 
nął ze skrytki drogocenny naszyjnik, bla- zadaniem byłoby zejście do najgłębszej 
gam o pomoc! otchłani morskiej w pobliżu wysp Ionga 

- Przyjeżdżam - padła l,rótka odpo- (9,750 m): Dotychczas zdołano osiągnąć 
wiedź. i to z wielkim trudem zaledwie jedną dzie· 

- No i jak to się stało? - pytał wkl'ót- siąta, tej glębokości, a od czasu gdy ame­
ce potem znanego handlarza pereł inspek- rykański biolog William Beebe osiągnął 
tor Bradley, który, wygodnie zainstalowa- 924-metrową głębokość, nikt nie podejmo­
ny w fotelu, bystrym okiem rozglądał się wał już dalszych prób. 
po lokalu biurowym. Kula stalowa, w której Beebe spuszczał 

- Nabyłem wczoraj u pewnej klient- się na dno morza, była umieszczona na 
ki, której zależało na szybldej i dyskret- końcu liny stalowej, odwijanej stopniowo 
nei transakcji, piękny naszyjnik, perła w z wielkiego bębna. Długość liny musiała 
pęrłę powia(lam panu. rzadko' piękny być z natury rzeczy określona i nie mo­
egzemplarz, bezcenny prawie na naszym gla (ze względu na ciężar i wyt'i'zymałość 
rynku i oto dzisiaj nic, pustl<a, - teatral- materiału) przekraczać 1000 metrów. Z 
nym gestem zalwńczył handlarz, wskazu- drugiej zaś strony odporność stalowej ku­
jąc otwarta, skrytkę. Ii na nieprawdopodobnie wieUde ciśnie-

- No dobrze, ale czy schował pan per- nie zewnętrzne wody (około l kg na cm 
ły tak, luzem? kwadr. na I,ażde 10 metrów zanurzenia) 

- Oczywiście, że nie, perly były w fu- jE:st tak duża, że skonstruowanie kabiny 
trrale, a ten umieściłem jeszcze \V koper-
cie, którą mój pomocnik -przy mnie zala- 1mlistej ze specjalnej stali, która by wy­
kował starannie, potem wlożył do l,asy, h'zymywała ciśnif'nie na głębokości nawet 
zamknął, a klucz zabrałem ja. Dziś wcze- 10 km, lezy zupełnie w zakresie możli­
śniej niż zwykle przyszedłem do biura i wości technicznych. 
zastałem kasę otwartą a koperty z zawar- Prof. Piccard powziął więc śmiałą de.-
tością nie bylo. cyzję uwolnienia się od liny i opuszcze-

_ Więc widział pan naszyjnik ostatni nia się w głąb oceanu w stalowej kuli zu­
raz wieczorem w obecności swego pomoc- palnie wolnej. Zasada tego rodzaju żeglu­
nika? gi przypomina uderzająco lot· balonem. -

- Tak jest, inspektorze. Ach. cM to Podwodna lm.1a miała by oczywiście od­
za klopot nowy dla mnie, znowu będzie powiednio obliczaną wytrzymałość, re­
mnie męczyło towarzystwo asekuracyjne, flek tory i okna z grubościennego kwar­
zanim mi tę stratę pokryje I cu, a wewnątrz odpowiedni aparat do re-

- Cy miał pan już do czynienia z to- generacji powietrza. Równowagę podczas 
warzystwem asekuracyjnym? żeglugi ma zapewnić bardzo pomysłowe 

- I owszem - z pewnym zaklopota- urządzenie; na szczycie kuli zostanie u­
niem odparł \Vhitson - niech pan sobie mieszczony wysoki cylinder, wypełniony 
wyobrazi, że spaliła się moja willa i za- materiałami lżejszymi od wody (oliwą, 'pa­
płacili mi po długich ceregielach, jakby rafiną) co zapewni jej stale położenie pio­
z łaski. Głupcyl Nie podejrzewali mnie nowe, zwłaszcza, że od spodu będzie się 
chyba o podpalenie mego domu; pl'zecirż znajdował wielki i ciężki stożek z żelaz­
tego - ciągnął da lej, pokazując glęboką nym ba lastrm. 
bliznę po oparzeniu na ręku - nie ' zro-' SpOSÓb manewrowania kulą, zagubio­
biłem sobie dla przyjemności. ną w otchłani oceanu i otoczoną zewsząd 

- Gdzie był pomocnik pana dziś rano straszliwym ciśnieniem, jest problemem 
w chwili odkrycia kradzieży? bardzo trudnym, który zostal jednak roz-

- To wlaśnie jest dziwne; spał tak wiązany w sposób możliwie prosty i bar­
glębokim snem na górze u siebie, że chy- dzo pomysłowy. Gdy obciążona kula, opa­
ba go ktoś naumyślnie uśpił LecIwiem dając coraz niżej, zbliży się d'o dna, osią­
go ściągnął z łóżka i jeszcze był nawpól dzie na nim "'pierw część balastu uwie­
przytomny. 

- A pun co robił wczoraj wieczorem, 
w nocy, słowem przed odkryciem rabun­
ku, jeśli wolno spytać? 

- Nic łatwiejszego. Wprost z biura 
. pojechałem autem na ,vieś do przyjaciela, 
który cllciał mnie widzieć, dziś bowiem 
wyjeżdża w da Iszą podróż .. Wróciłem ra­
no, wprost tu i chciaJem potem pÓjść na 
śniadanie... Ale pl'awcla, zapomniałC'm 
odp1'Uwić taksówl'ę... wyobrażam sobie 
wiele już na taksometrze wyskoczylo! 

Zawołano szofera, który potwierdził 
słowa \Vhitsona i po uregulowaniu należ­
ności inspektor odprawił go, zapisawszy 
staran nie a dres. 

- A trraz trn pomocnik pana. Chciał­
bym go zobaczyć. 

- I owszem, proszę do następnego po­
koju. Lewis tam urzęduje, ale .iest dziś 
do n.iczego. 

- Ależ czysto tu u pana, ani śladu pył­
ku na linoleum - zauważył inspektor, 
idąc. . 

- Tak, to Lewis co wieczór sprząta 
biuro i robi to, trzeba przyznać, staran­
nie. 

Bradley zadał drżącemu z przejęcia Le­
wisowi kilka zdawkowych pytań, po czym 
zleciwszy \Vhitsonowi, by został w biurze, 
udał się z nieszczęsnym pomocnikiem do 
zajmowanego przezeń nędznego pokoiku 
na górze. 

- A teraz. co mi pan ma do powiedze­
nia, panie Lewis? To jest bezwzględnie , 

kradzież wewnętrzna i, w razie czego, wie 
pan co go czeka. 

- J('stf'm niewinny, to tylko mogę po­
wif'dzieć. Mam syna i on nic nie wie, ale 
wolę od razu się pl'zyznać... Kiedyś 'IV 

młoclości pop('lnikm kradzież, odsiedzia­
łem karę i oc1tąd brlem za,vsze uczci­
wym._ Umarlbym chybn, gc1yhy mój syn 
się c1owit>dzial, gc1yhy i (('!'Uz mnie posą­
dzonol Wczoraj wieczorem bolała mnie 
głowa, wziąłem dwie paslylki aspiryny i 
zasnąłf'm, może głęhszym snem, niż zwy­
kle... Kic nie slyszałem. nic nie wiem, po­
wtarzam jedno tylko, jestem niewinny. 

- Jeśli pan mówi prawdę, a chcę wie­
rzyć panu, to niech pan ściśle wypełni mo­
je instrllkcje. 

W kilku słowach inspektor nakreślił 
swój plan, potem zeszedł na dół. 

- Panie \Vhitson, proszę pana, może 
mi pan zechce teraz powiedzieć, co pan 
wie oLewisie. 

\<Vhitson ledwie zdążył opowiedzieć, 
jak i kiedy zaangażował swego pomocni­
ka. gdy w tym z góry rozległ się huk i 
dźwięk tłuczonego szkla. I\lęby dymu 
'wtargnęły do polwju i okrzyk: 

- Pożar! Eksplodowal piecyk gazowy 
w moim pokoju ... ogień, pożar! - przerwał 
rozmowę· 

- Szybko do drzwi, za\volal in'lpektor, 
wypadając na schody. Za nim pOdążył 
Lewis, na ostatku Whitson, który, blady 

Jajemnica lekarza 
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A jak się nazywa? - zapytał 
Alfred, który dotychczas słuchał tyl­
ko pobieżnie. 

- Czcigodny kapłan nazwał się 
Grossmannem; czeka na pana daw­
niejszy jego spowiednik! Lecz rób pan 
jak chcesz, ja spełniłem swoją. powin­
ność! 

ność ksiądz Grossmann przychodzi 
mnie odwiedzić? Jest tutaj mój sta­
ry przyjaciel i pasterz! Dlaczego nie 
pOWiedziałeś mi pan tego od razu? 
Och! Gdzież on jest, bym mu serce 
SWe otworzył! 

Dyrektor uśmiechnął się z zadowo­
leniem. 

- Widzisz pan, że nie miałeś po­
W twarzy 

zdziwienie. 
Alfreda malowało się wodu do odrzucania tak ostro mej 

Nie przypominał sobie, aby znał 
kiedykolwiek duchownego Grossman-' 
na, już otwierał usta, by dać sto­
sownę. odpowiedź, powstrzymał się 
nagle. 

propozycji? Jest to wzglą.d, który pa­
nu okazuję, gdyż podług regulaminu 
wiQziennego, tylko kapłan zakładowy 
ma wstęp do pana. Łaskę tę zawdzię­
czas pan tyko prośbom czcigodnego 
duchownegoI 

Nie znał wprawdzie duchownego, 
ale nazwisko Grossmann było mu do­

- Dziękuję Ci Boże, żeś mi ze­
sIał wiernego przyjaciela! - zawołał 
Alfred. - Dziękuję i panu panie dy­

zawsze, ile razy rektorze, proszę.c o wybaczenie przy­
prawdziwe nazw!- krych słów. Naturalnie, pr;r,yjmę chęt­

brze znanym. 
Hut używał go 

chciał ukryć swe 
sko. 

Umysł jego .rozjaśnił się. 
Może Hut ukrył się znowu pod 

tym nazwiskiem, może przybrał tę 
nlaskę, by zbliżyć się do niego bez 
wzbudzen ia podejrzetl. 

Niebawem przypuszczenie stało 
się dla n iego pewnością.. 

Tak, był to bezwę.tpienia jego stary 
wspólnik, który tym razem daje zno­
wu dowód swej przebieg]ości. 

- Co? - zawołał - jego wieleb-

nie księdza Grossmanna. Proszę, każ 
go pan wpr(\wadzićl 

Pan Hackelby, nie przeczuwają.. c 
jak niegodną komedię przed nim od­
grywają, wyszedł powróciwszy nieba­
wem w towarzystwie Huta. 

Alfred ujrzawszy go, doznał roz­
czarowania. 

Pon1Ylił się, człowieka tego nie 
znał, nie widział go nigdy. 

Poznał go dopiero po ode,iśC'iu c1? 
r~ktpra, gdy Hut zdjął okulary. 

Nowy pomysł Piccarda 
szona na długiej linie stalowej, co auto· szczalnie daleko od miejsca zanurzenia. 
matycznie zahamuje spadek, a da nawet Jej odnalezienie może się okazać trudne ' 
pewien impuls do ruchu w górę. W ten - jest to dJ'ugi krytyczny moment przed­
sposób zostaje wyłączone niebezpieczeJ1- sięwzięcia. Ale i to zostało przewidziane. 
stwo uszkodzenia kuli podczas kOllcowych Na zewnątrz kuli jest umieszczona bate­
i najkrytyczniejszych chwil tej niezwykłej ria świec dymnyoh wybuchających przy 
zeglugi. Balast u spodu kuli - głównie zetknięciu sie z powierzchnią, i które w 
śrut żelazn.Y - będzie się znajdował w ten sposób zasygnalizują miejsce pobytu 
stanie namagnesowania przy pomocy sła- kuli. Niezależnie od tego, będzie można, 
bego prądu stalego z a-!,umulatorów, znaj- jak to zaproponował słynny wynalazca 
dujących się we wnętrzu l{ablny. \Vy- francuski, Georges Claude, z łatwością po 
starczy jednym posunięciem przełączni- wynurzeniu zabarwić wodę na przestrze­
ka przerwać ten prąd, aby usunąć nama- ni l-go km kwadr. fleuoresceiną, stworzyć 
gnesowanie i spowodować wysypywanie więc na morzu plamę, którą z łatwością 
się balastu z szybkością 50-ciu kg na mi- spostrze~e samolot nawet z dużej odległo­
nutę. Powtórne włączenie prądu zamie- ści. 
nia natychmiast sypki śrót w zwartą i Jak widać z tych kilku szczegółów pla­
silnie przytrzymywaną masę metl.llu. Po- nu pokonania największych głębokości w 
ciągnięcie innego wyła,cznika może spo- zamkniętej kuli, niestrudzony pionier 
wodować uwolnienie kuli od całego cięz· stratosfery przygotował projekt swój nad­
kiego stożka balastowego i gWałtowny zwyozaj starannie, a to, . że prace swoje 
zryw do góry. co jest rzeczą wielkiej wagi prowadzi on na zlecenie Belgijskiego Fun­
w razie odkrycia nieszczelności kuli, lub duszu Narodowego Badań Naukowych, a 
innego niebezpie.:zeństwa. . więc instytucji bardzo powaznej, pozwala 

Ze względu na prądy morskie kabina przypuszczać, ~e ambitne plany starego 
kulista, po odbyciu swej podróży POdWOd-1 profesora o młodzieńczym zapale doczeka­
nej, wypłynie na powierzchnię przypu- ja, się urzeczywistnienia. 

Akcja usamodzielnienia rodzin 
W większych ośrodkach miejskiCh, w 

Polsce np. w Warszawie pI:zekształcono o­
statnio system pomocy społecznej, zamie­
niając ją na akcję usamodzielniania ro­
dzin. 

Jeszcze przed rokiem 1934 główna uwa­
ga opieki społecznej skupiała się na za­
'kładach zamkniętyćh, które pochłaniały 
wielkie sumy, a obejmowały stosunkowo 
małą liczbę osób. Obecnie działalność 
tych zakładów została ograniczona tylko 
do pewnej kategorii dzieci i do osób cał­
kowicie niezdolnych do pracy. Za to , po­
wstały, jako nowość zakłady opiekuńczo­
rczdzielcze, rodzaj pogotowia dla dzieci i 
dorosłych. Główna akcja skupia się jed­
nak na opiece otwartej, o charakterze in­
dywidualnym. Chodzi o to, aby nie fawo­
ryzować "zawodowych bezrobotnych", ale 
aby przychodzić w pomoc rodzinom.­
Świadczenia pieniężne wydzielane są pod 

z przerażenia, rzucił się na.1Plerw ku 
drzwiom, staną, zawahał się i wrócił pę­
dem do biura. 

Inspektor zawrócił, zamiemil.ląc wy­
mowne spojrzenie z Lewisem. Whitson, 
blady, zmirszany pędzlI ku nim. 

- Napróżno się pan tak śpieszy, ten 
pożar to pula pka na złodzieja pereŁ Pa­
nie Le\\'is. proszą zgasić na górze te prze­
pojone naftą szmaty, które panu kazałem 
zapalić, a pan, panie \Vhitson, niech pan 
wyłuska z kieszeni drogocenne perly! -
Prz~'kro mi. ~e popsułem panu tak świet­
ną gl·ę. Miał pan doskonale alibi, wie­
dział pan o przeszłości Le\visa i o tym, że 
nawet gdyby się perły znalazły przypad­
Idem, to podejrzenie padnie nie na pana, 
a na tego biedaka. 

. - Panie inspektorze. gdyby nie pan, 
byłbym zgubiony, - rzekI Lewis, - ale 
jak pan to wszystko odkrył, jakim cudem? 

- Dzięki ozystości. w jakiej pan utrzy­
mywał linoleum. Gdyby tu hył wtargnął 
złodziej i otworzył kasę, to na pewno 
przed odejściem zajrza1by do zrabowanej 
koperty. wyglądala ona bowiem niepozor­
nie; oderwa1by pieczę'Cie. a ślady polU'u­
s:wnego laku na podłodze zdradziłyby nie­
chybnie jego obecność. Brak wszelkiego 
śladu naprowadził mnie na ślad prawdzi­
wego zloczy!'lcy. 

(Tłumaczone z angielskiego). 

Chemik doprawdy przebrał się . po 
mistrzowsku! 

Uśmiechaję.c się, cieszył się ze 
zdziwienia barona. 

- Do diabła Hucie, dokonałeś mi­
strzowskiego dzieła - zawołał baron 
z podziwem. - Na taki genialny po­
mysł nie byłbym wpadł nigdy! 

- Wierzę! - odparł chemik ' ucie­
szony - ale teraz do rzeczy, czas jest 
bowiem drogi l 

Wyjął z kieszeni pilnik i linę. 
Alfred jednak odsunął dary. 
- Spojrzyj tylko dokoła, a potym 

powiedz, czy jest możliwe uciec fi; tej 
przeklętej klatki. Nie jest tu tak ła­
two uciec, jr.k z policyjnego aresztu z 
Bow - Street! 

Hut spojrzał po ścianach i przy­
znał Alfredowi rację. 

Okno znajdowało się bardzo wyso­
ko i było zakratowane żelaznymi szta­
hami grubości ręki. 

Niepodobna bYło · 'Uciec z celi. 
- Przeklęta pułapka! - mruknął 

chemik, ldadąc narzędzia do kiesze­
ni. 

Czynił to tym spokojniej, wiedzę.c, 
lie Alfred bYł ctobrej myśli . . 

- Zdaje mi się - rzekł - że spo­
kojnie znosisz swój los. Sę.dziłem, że 
zastanę cię bardzo przygnębionym. 

Alfred wzruszył ramionami. 
- Czekajmy przyjacielu I Kto wie 

iakie czekają nas niespodzianki! 
\1i alem dotychczas szczęście, sę.dzę 
więc, że mnie i nadal nie opuści 

ścisłą ' kontrolą i w wypadkach keniecz­
nych, a za to dba się przede wszystkim' o 
uruchomienie warsztatów pracy, o to, aby 
ojcowie rodzin, wzgl. matki opuszczone 
mogły znaleźć stałe utrzymanie dla sie­
bie i swoich dzieci. 

Myślą przewodnią opieki społecznej 
jest odbudowa rodziny, umotliwienie jej 
powrotu do samodzielności. 

W łączności z ta, tendencja, zapocza,tko-' 
wano oddawanie dzieci opuszczonych i 
sierot z zakładów zamkniętych do rodzin 
zastępczych, które oczywiście znajdują się 
pod . stałą kontrola, czynników społecznych. 
W chwili obecnej np. w Warszawie znaj­
duje sip, 1200 dzieci w domach prywat­
nych, gdzie czp,sto bezdzietne mał:i:eństwa 
chętnie je adoptują W roku ubiegłym ak­
cję tę rozszerzono jeszcze bardziej odda­
jąc rodzinom pod opiekę równiez i star­
szą młodzież, szczególnie rzemieślniczą. \V 
t!\n sposób, zamiast sztucznego wychowa­
nia w sierocincach, młodziez wzrasta w 
warunkach normalnych, w otoczeniu ro­
dzinnym, w atmosferze domowej. 

Renesans rodziny polskiej jest jednym 
z najważniejf'zych zagadnień chwili obec­
nej, - a dotyczy w pierwszym rzędzie ko­
biet, które sprawa ta obchodzi najbliżej 
i jest najbardziej paląca. 

Choroba limuzynowa 
(r) Jest i taka choroba. Nie je'St ona 

jednak tak groźna i tak powszechna, aby 
posiadacze limuzyn rezygnowali ze swych 
maszyr ... 

Wskutek wadliwej konstrukcji silnika 
i nieszczelności pudła limuzyny gazy spa­
linowe przedostają się do wnętrza wozu 
i moga" często zatruwać pasażerów. Obja­
wami za trucia sa, za wroty głowy, a w cięż­
szych wypadkach wymioty i omdlenia. 
Zespół objawów przypomina zatrucie ga­
zem świetlnym. Choroba ta ma wielkie 
znaczenie w lotnictwie, np. zdarzyć się 
może, że w bombowcu, w którym oprócz 
gazów spalinowych przedostają się do ka­
biny gazy z wybuchu nabojów, lotnicy za­
padają na tę chorobę natychmiast. Stąd 
też mamy później suche komunikaty o 
"tajemniczej" katastrofie samolotu. 

Opowiedziawszy sobie przebyte 
wypadki, przy czym Gross dowiedział 
się ku 'wielkiemu swegu zdziwieniu, 
że prawie wszystkie listy, które otrzy­
mywał były fałszowane przez Barto­
na, skierowano rozmowę na właści­
wy cel odwiedzin. 

- Dobrze, żeś przyszedł - rzekł 
baron - trzeba bowiem działać szyb­
ko, by nam spadek po hrabiu Herma­
nie nie przepadli 

Opowiedział Hutowi, co go w 0-
statnim czasie najwięcej niepokOiło, 
zwłaSzcza niebezpieczeństwo, które u­
patrywał w pozostawieniu papierów 
Dolores w rękach Ilony. 

- Musisz natychmiast jechać do 
Berlina i starać się koniecznie o wy­
dobycie papierów. Inne niebezpie­
czel1stwo nie grozi, według zepewnie11 
radcy, prawa Do 10res są uzasadnio­
ne- i powinna tylko zgłosić się o spa­
dek osobiście. Może uda mi się wyjść 
jakimś sposobem z przykrego położe­
nia. Choćby mnie nawet przytrzy­
mano, nie 7.niósłbym aby Ilona milio­
ny zagarnęła. Byłoby jej bardzo wy­
godnie zwłaszcza, że Dolores nie ' zgło­
si się, a ja który mógłbym ją, oskar­
żyć, siedzę pod klucz.em. Twoje więc 
zadanie wydobyć od niej papiery, 
n im będzie za późno. Jeżeli nie bę­
dzie chciala, zagroź jej skandalem. 

- A jeżelt-już mają,tek podniot:ła 
spytał Hut powaznie. 
Baron wzruszył ramIonami. 

(Ciąg dalszy nastani) 



W Poznaniu garbuje się skóry węży dusicieli 

Fragment wnętru warsztatu garbarskiego SlJółdzielni "Skóra i Futro" w Po­
znaniu 

W listopadzie ub roku Ośrodek Spo- je w wapnie 6-7 dni. Przy czynności tej, 
łeczno-Oświatowy młodzieży pozaszkolnej I Jak i przy odwapnianiu I garbowaniu, u­
w Poznaniu urządził wystawę skór (m. i. żywa się specjalnych rękawic: i butów gu­
ryb i żab) i futer wyprawionych przez. mowych. łatwo bowiem można sobie po­
chłopców z Ośrodka pod kierunl,iem in- i parzyć chemil,aliami I'ęre czy nogi Po 
struktora garbarskiego. I wydobyciu skór z ,,,apna rozpoczyna się 

Wystawa ta, o której pisaliśmy wów· i~b odwapnianie. Wreszcie przY.1'tępuje 
czal" obszernie. wzbudziła zainteresowa.! SIę d.o g!łrbowanla ;okór. ", "pcclalnych 
nie. które spowodowało. te Ośrodek otrzy- chemIkaliach tz\V garbnilnl Proc!'" ten 
mał PI'OpOZycję fabryczn:.;go wyprawiania tnva 4 do 5 dni 
skór egzotycznvch: wężów i jaszczurek. W I Do g-ul'bowan ia małych "kór używane 
rezultacie przy szybkiej pomocy Fundu · l "a kadzie. dla więk,.z~'c-1J ;;luży bębC'1l 
szu Pl'acy. w styczniu I'b. powołano w Po· I W procesie gUl'bo'Htnia znajuują się 
znaniu do życia SpÓłdZIelnię .,Skóra i Fu· obecnIe skól'v weżów braz~' l!i"kich. kame­
tro" z odpowiedzialnością udziałami. Prze- i leonów. żab brazylill"klch jaszczurek bra­
wodnictwo rady nadzorczej spółdzielni zyliiskich I z W:-"sp Borneo. ::>umatl'a i Ja­
spoczywa w rękach wytrawnego przemy· lwa. stl'llsi argpntyńskich. rirląt. koźląt, 
slowca. p. Franciszl,a Maciejl'wskiego, pre- ! baranów. sarn. malp. ocelotów. jaguarów, 
zesa Związku Fabrykantów w PoznaniLJ,; wydr. bobrów błotnych. tchórzów i króli­
a wiceprzewodniczącym jest dr Józef Ja- I ków 
nicki. docent Uniwersytetu Poznańskiego, \V moI,rym warsztacie cnści się noża­
który równocześnie jest też doradcą na u- mi skóry wymocwne l rGzciągnięte na 
kowym przedsiębiorstwa. 

Spółdzielnia - pierwsza i jedyna w Pol­
Sce chrześcijańska garbarnia skór egzo­
tycznych - mieści się w Poznaniu przy 
ul. Szwajcarskiej 37, w skromnym parte­
rowym budynku w głębi niezabudowane­
go placu. Nu zewnątrz głosi o istnieniu 
spółdzielni duży szyld z godłem. przedsta­
wiającym walkę tygrysa z wężem. nad 
którymi widnieje zna], firmy c!ll'zC'ścijalt­
sl\iej: .. Młot pod koroną". 

\Vchodzimy do biura. któI'ego ściany 
ozdobione są wyprawiof.ymi sl,órami wę­
Mw, kameleonów, żab. węgorzy itd . . Z 
dyrektorem M. Grusem obchodzimy po­
szczególne dzialy spółdzielni i zazna ja· 
miamy się z pracą gal'barską. Pod kie­
runkipTI1 kierownika technicznego pracu­
je lu w obecnej chwili 13 chlopców z Q. 
światy Pozaszkolnej, przyszłych pionierów 
chrześcijańskiego garbarstwa skór szla­
chetnych i futerkowych Praca chłopców 
trwa sześć godzin dziC'nnie. od godz . 8 do 
14. Pracę rozpoczyna zbiórka, po czym 
chlopcy śpiewają wspÓlnie modlitwę. Po 
modlitwie otrzymują narzędzia do pracy 
i PUiA do wyznaczonych im zajęć, 

skóry wężów w maga­
zynie 

które trwają do godz. 11. O godz, 11 na­
stępuje przerwa półgodzinna. w czasie 
której spożywają śniadanie w świetlicy. 
Zajęcia kończa" się o godz. 13,45. Wówczas 
to chłopcy, oczyściwszy dokładnie narzę­
dzia. myją ręce i odmawiają wspólnie mo­
dlitwę· 

W składzie spóldzielni mieści się obec­
nie okolo 500 surowych s!,ór węży brazy­
lijskich (długości od 1,60 m do 6 m), oraz 
tysiące skórek kameleonów. jaszczure!, i 

PO' SZCZE'GOI.NE' FAZJ7 GARBOTVA- żab. Na każdej skórze węża wypisana jest 
- - - - - kredą jej długość w centymetrach. Z ma-

NIA SKÓł?Y WĘŻA DUSICIELA gazynu skóry wędruj:), do obszernelw po-
I. Surowe SkÓTY wężów w magazynlf:, mieszczenia, tzw. warsztatu mokl'ego. gdzie 

. _ . znajdują się kadzie i tzw. bęben. Tu od-
2. A~oczeme s~or UJ kadzzach z wodą bywa się kilka cz~'nności. jal{ moczenie. 
3~ W.~Jm.u,wal.ue ~kór ~ kadZI. 4. Za~l1.i~ I wapnienie. odwapnianie I garbowanie. 

U czniowie Spółdzielni "Skóra i Futro". 
Na pierws::,ym planie skóra ll'ę:a dlu­

gości 5 metrów 

Idodach. Garbowane skóry przenosi się 
do suszarni i wiesza na jeden dzień, po 
czym przysypuje się mokrymi trocinami, 
aby zwilgotniały i dobrze się rozciągały. 
Do ścienjania skór służy specjalna ma­
szyna tzw strugarka o bardzo ostrych no­
żach. Ale to jeszcze nie wszystko. \V wy­
kończalni skóry przyhija się do ściany, 
albo do szerokich desek celem przeschnię­
cia, które trwa 2 do 3 dni. 'astępnie. je­
śli chodzi o futra. czesze się je grzebie­
niem. odwrotną zaś stronę naciera !uE,'dą. 
aby lepiej oczyścić je z re ' ztel, ścięgień 
itd.. Gotowe, gładkie skóry wędl'ują do 
maszyny. która nadaje im połysk. na ko-

niec do laboratorium. gdzie mieści się a­
parat do farbowania "kór drugą natrysku. 
trysku. 

Cały proces garbowania trwa około 
miesiąca. 

Zaznaczyć należy. że wszystkie prace 
wykonywuja chłopcy w wieku od 15 d~ 18 
lat pod kierunl\iem kierowl1lka techmcz­
nego i wykwalifi\wwanych garbarz~' 

VV przeciącru miesiąca. ti od 1 marca 
rb. wygarbowano około 1.:)"0 metrów bie­
żących skór \Vęż~' brazyli isl, ich 001 ąd 
sprowadzano do Pol~ki i'k6l'v E'gzotyczne 
już wygarbowane z Anglii 

Obecnie. po raz piervy"zy \V Polsce. gar­
buje sie je fabrycznie \V Poznani u 

\V rozwoju spółdzielni futl'Zal'!:iko·g~r­
barskiej w Poznaniu zainteresowanI \\lll­

ni być poza kuśnierzami. wytwórniami to: 
rebkarskimi. szewsko - cholewl.ar,.I<lml l 
pokrewIlymi również najszersze rzesze spo­
łeczellstwa poIFldeg"o. Cpny dla członków 
spółdzielni będą nadzw~'czllj niskie. bo-

Jeden z uc:niów z przepiękną skóril,. 
u:ęża brazylijskiego Anako/ldy 

wiem spó1dzielnia. koncentrując zarówno 
skup jak i przerób Slll·owca. omija laI'lcuch 
żydowskich pośrednIków. 

Popieranie tej pionierskicj, cz~'sto pol­
sl,iej placówki leży w interesie ogółu. 

--~~~~~~~~~~~~ 

Czy murzyni będą biali? 
(1') :\fnrzyni ,"vkrótce hędą czcili amery­

kallskiego doktora Bertranda - jako l.Jó-
. two. . 

Dr I3ertrancl twierclzi mianowicie. że 
znajduje się na tropie \\'rnalezienia środ­
ka, który momentalnie zmieni bar\\"~ skó­
ry murzynów na zupełnie biał,{. 

Odkrycie to zrobi! dr BerU'and, jak 
zl'eszta, większość innych odkryć, zupełnie 
przypadkowo. 

Oto jeden z jego służących - :\Iurzy­
nów, zapalił papierosa. skręconego z wy­
suszonego listka specjalnego pnącza i 
wkrótce po tym zachorował wśród obja­
wów ostrego zatrucia. l.Iurzyna przewie­
ziono· elo szpitala, gdzie przeleżal kilka ty­
godni w silnej gorączce. 

\V czasie rekonwalescencji i spadku 
temperatury skóra jego nabierała coraz 
Jaśniejszych odcieni i po zupełnym wy­
zdrowieniu wyglądał szczęśliwy ,,~egr" 
prawie jak biały. 

Dotkór Bel'tl'anel próbuje obecnie wy­
ciągnąć z tych liści ekstrakt, który nie 
bylby szl<odli,yy ella organizmu. W naj­
bliższym czasie I\'~-sta I"Czy, by :\Iurzyn za­
palił papierosa a pozb t;clzie się znienawi­
dzonej barwy skóry. 

Oczy\\i ··cil'. gd~' pięknC' projekty dr BC'I'­
tI:anda nie rozwieją się jak dym ze \\':;pom­
manego papIerosa ... 

r .. an,w SkOT W ro_czym~ wapna: 5 .. Skro Z chwilą. gdy skóry zostaną przynie­
bame s/~ór l~O .procesze wapme111~. 6: j sione z magazynu. składa się je do kadzi 
Gladzeme skory przy pom0C'ł/ speCJalneJ ze zwykłą wodą, gdzie przebywaja" one 3 

maszyny ... d9.' dni. Gdy dobrze namokna" moczy się 
Nad::,u:yc::.aj oryginalny jest rysunek skór jaszczurek z Brazylii i Borneo, gar­

bowanych w Poznaniu 


